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Sukces obronny R&d rzekq Mus 
Iscięt© wraiki psi Mełgorodem

wi-eckich. Lotnictwo również w dniu 
wczorajszym nieustannymi atakami 
silnych zespołów bojowych na połą­
czenia z tyłami i obszary, służące 
bolszewikom do ugrupowania w po­
śpiechu sprowadzonych rezerw, przy­
czyniło się decydująco do odniesienia 
zwycięstwa. Samoloty nurkowe» roz­
biły sowiecki zespól czołgów podczas 
ataku, mającego na celu odciążenie 
sił bolszewickich zagrożonych okrą­
żającym manewrem wojsk niemiec­
kich. Akcja lotników niemieckich była 
taik skuteczna, że okrążenia sił bol­
szewickich bez przeszkód zdołano do­
prowadzić do końca. Większość czoł­
gów tej grupy rozbito lub unierucho­
miono. Jedynie nieliczne wozy bojo­
we zdołały ujść.

Sukces ten wojska niemieckie od­
niosły, ponosząc ze swej strony bar­
dzo nieznaczne s'.raty. Spośród czoł­
gów niemieckich np, biorących udział 
w akcji jedynie dwa zostały unieru­
chomione skutkiem bezpośredniej ak­
cji bojowej. Jeden z nich nadaje się 
jeszcze do naprawy.

Również pod Biełgorodem skutkiem 
lokalnej akcji zdołano usunąć stary 
wyłom, dokonany przez bolszewików. 
W  akcji tej lotnicy niemieccy i wę­
gierscy skutecznie wspierali własne 
wojska, bombardując przez szereg 
godzin piechotę bolszewicką, czołgi 
i stanowiska artylerii przeciwlotni­
czej.

W  rejonie luku Orla bolszewicy po­
dobnie jak i w dniu poprzednim 
przystąpili do ataku, zwłaszcza od 
strony południowego skrzydła, rzuca­
jąc do akcji silne jednostki piechoty 
i broni pancernej, by w ten sposób 
za wszelką cenę przełamać linię w 
kierunku na Briańsk. Doszło do cięż-

z czego ponad samą Sycylią 132 apa­
ratów.

W  czasie dziennych wypadów słab. 
szych nieprzyjacielskich formacyj 
lotniczych na okupowane obszary za­
chodnie strącono 9 samolotów. Jed­
nostki ubezpieczające marynarki wo­
jennej zatopiły w kilkugodzinnych 
potyczkach na północ od Terscheling, 
bez własnych strat, 3 brytyjskie ści- 
gacze i uszkodziły dalszy tak ciężko, 
że należy się liczyć z jego stratą. Na 
5 ścigaczu wzniecono pożar.

BERLIN, 4. 8, —  Agencja „Tele- 
press" dowiaduje się z dobrze poin­
formowanych źródeł następujących 
szczegółów o sytuacji na froncie 
wschodnim:

W walce trwającej zaledwie cztery 
dni wojska niemieckie odniosły zwy­
cięstwo na froncie rzeki Mius nad 
znaczną przewagą bolszewików. Zna­
czenie tego sukcesu prócz odzyskania 
dogodnej pozycji obronnej polega 
przede wszystkim na zupełnym znisz­
czeniu jednej armii sowieckiej. Cho­
ciaż na razie brak jeszcze końcowych 
danych o ilości jeńców i zdobyczy, to 
jednak obecnie można podać, że w 
dniu wczorajszym ilość jeńców zna­
cznie przekroczyła liczbę 15.000. Bar­
dzo znaczna jest również zdobycz w 
czołgach, pojazdach i ciężkiej broni. 
Liczbowo dotychczas dane te nie zo­
stały jeszcze ujęte. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w ręce niemieckie 
wpadło wyposażenie jednej całej bol­
szewickiej armii ofensywnej.

Odpowiednio wysokie były również 
krwawe straty bolszewików. Koncen­
trycznemu atakowi oddziałów niemie­
ckich ujść zdołały jedynie słabe, nie­
zdolne do walki resztki dywizyj so-

Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych komunikuje z GŁÓW­
NEJ KW ATERY FtlHRERA w dniu 
4 sierpnia:

W  bitwie nad rzeką Mius forma­
cje piechoty i wojsk pancernych 
armii lądowej i oddziałów SS pod 
dowództwem generała marszałka 
polnego v. Mannsteina i generała 
piechoty Hollidta, przy wzorowym 
poparciu formacyj lotnictwa, dowo­
dzonych przez generała lotnictwa 
Deslocha, udaremniły próby przebi­
cia się znacznych sił nieprzyjaciel­
skich i w pełnym rozmachu kontr­
ataku pobiły nieprzyjaciela. który 
włamał się na północ od miejscowo­
ści Kujbyszewo.

Do dnia 2 sierpnia wzięto w 
tych walkach 17.895 jeńców, a zdo­
byto albo zniszczono 730 czołgów, 
703 armat i 398 granatników, jak 
również liczną inną broń i rozległy 
materiał wojenny. Straty nieprzyja­
ciela w zabitych przekraczają wielo­
krotnie liczbę jeńców.

Na froncie Dońca i w rejonie 
Biełgorodu próbował nieprzyjaciel z 
kilku dywizjami piechoty i formacyj 
pancernych, przy silnym poparciu 
lotnictwa, przełamać front. Podczas 
gdy usiłowanie przełamama frontu 
nad Dońcem powstrzymano i odirzu- 
czono bolszewików w natychmiasto­
wym kontrataku, zacięte wałki pod 
Biełgorodem nlie zostały jeszcze u 
kończone.

Na froncie Orla kontynuują bol­
szewicy swoje gwałtowne ataki, któ­
rych punkt ciężkości spoczywał na 
południowy zachód od miasta. Od­
parto je wszędzie krwawo, niszcząc 
wiele czołgów. Znaczne formacje lot­
nictwa ingerowały wspólnie z _ wę 
gierskimi samolotami bojowymi w 
walkach jakie toczyła armia lądowa 
i bombardował^ cbvem i nocą obiek­
ty kolejowe, jako też wyładowywania 
w rejonie zaplecza nieprzyjaciel­
skiego.

Także na południe od jeziora Ła. 
doga ataki nieprzyjaciela, poparte 
czołgami i samolotami bojowymi, za­
łamały się przed naszymi pozycja­
mi. Formacje lotnictwa i artyleria 
przeciwlotnicza lotnictwa zniszczyły 
wczoraj na froncie wschodnim wiel­
ką liczbę czołgów bolszewickich i ze­
strzeliły 118 samolotów nieprzyja- 
cielą. . . . .

W  ostatnich dwóch dniach jedynie 
tylko jednostki armii lądowej i od­
działy . SS zniszczyły na froncie 
Wschodnim 261 czołgów.

W  rejonie morskim Murmańska 
szybkie niemieckie samoloty bojowe 
zatopiły 2 nieprzyjacielskie frachtow­
ce przybrzeżne i 1 bolszewicki ścigacz.

Na Sycylii niemieckie i włoskie 
Wolska w długotrwałych ciężkich
Walkach z wielokrotnie przeważają­
cym nieprzyjacielem, wśród najtrud­
niejszych warunków terenowych i 
klimatycznych odniosły duży sukces 
obronny.

Dywizje północno - amerykańskie
Próbowały ustawicznie przełamać
środkowy odcinek frontu. Wszystkie 
ataki załamały się jednak wśród bar­
dzo ciężkich strat w ludziach i w ma­
teriale.

W  okresie od 10— 31 lipca nasze 
Wojska walczące na lądzie zniszczyły 

brytyjskich i północno-amerykań- 
skich czołgów. Formacje lotnicze, ar­
t e r i a  przeciwlotnicza lotnictwa i 
formacje armii lądowej zestrzeliły 
^  tym samwm czasie 199 samolotów.

Żołnierze niem ieccy oglądają strąconego myśliwca sowieckiego

kich i zmiennych walk, w przebiegu 
których bo-lszewikom udało się przej­
ściowo włamać się do niemieckich li- 
nij obronnych. Dowodzący generał 
jednego z niemieckich korpusów ar­
mii na czas rozpoznał na swoim sta­
nowisku bojowym grożące niebezpie­
czeństwo i zebrawszy szybko będące 
do dyspozycji rezerwy, dokonał po­
tężnego przeciwnatarcia, w wyniku 
którego udało się wojskom niemiec­
kim ponownie wyprzeć bolszewików 
z dwóch stanowisk wyżynnych i tym 
samym skutecznie odciąć oddziały, 
które dokonały włamania.

Na wschodnim froncie łuku Orła 
dzień dzisiejszy podobnie jak i wczo­
rajszy .pomijając mniejsze wypady 
bolszewików, miał przebieg zupełnie 
spokojny. Na północnym skrzydle 
tymczasem oddziały niemieckie w 
przeciwnatarciu zdobyły znaczne po­

łacie ziemi, mimo bardzo trudnych 
warunków terenowych.

Na froncie leningradzkim strzelcy 
i grenadierzy niemieccy odparli zma­
sowane ataki sześciu bolszewickich 
dywizyj strzeleckich, wspieranych 
przez pięć pułków broni pancernej o- 
raz kilkaset dział salwowych.

Na wszystkich pozostałych odcin­
kach frontu odbywały się jedyni* 
działania bojowe o znaczeniu lokal­
nym. Na południe od jeziora Ilmeń o- 
raz w kilku miejscach północnego 
skrzydła frontu środkowego zaobser­
wowano od dłuższego czasu koncen­
trowanie sił bolszewickich, zajmują­
cych pozycje wyjściowe do akcji, z 
czego można wnioskować, że bolsze­
wicy noszą się z zamiarem po nieu- 
daniu się ich ofensywy letniej na po­
łudniowym skrzydle przejść obaimio 
do ataku na tym odcinku.

Aliantom nie powiodły się na Sycylii 
ponowione próby przełamania frontu

jaik i ponowne uruchomienie Angli­
ków, przygwożdżonych w nizinie Ka- 
tańskiej —  nie przynosi w dalszym 
ciągu żadnego rezultatu. Wczoraj 
po kilkugodzinnym przygotowaw­
czym ogniu artylerii i przy poparciu 
znacznych sił lotnictwa, zmasowane 
siły wypadowe Amerykanów i Kana­
dyjczyków przystąpiły do nowych 
prób przełamania. Na dotychczaso­
wych centralnych ośrodkach walk w 
rejonie Nicosii i Regalbuto niemiec­
kie i włoskie wojska ubezpieczające 
odniosły ponownie zupełnie wyraźny 
sukces obronny.

Z pozostałych odcinków frontu 
nie zaraportowano o żadnych działa­
niach bojowych na większą skalę.

Słabsze siły amerykańskie usiło­
wały na północnym odcinku nad­
brzeżnym obejść od południa pozycje 
niemieckie blokujące drogi nad­
brzeżne. Dzięki czujności formacyj u- 
bezpieczających zostały one krwawo 
odparte, przy czym w czasie chao­
tycznego odwrotu poniosły poważne 
dalsze straty na szeroko zaminowa­
nym terenie.

Na fronge Katanii siły niemiec 
kie dokonały skutecznych operacyj 
wypadowych i nękających przeciwko 
cofniętym ostatnio ku południowi 
liniom armii brytyjskiej, która od 
wielu dni znajduje sie tu bez możno­
ści swobody ruchów. Ustawiona na

RZYM, 4. 8. —  Włoski komuni­
kat wojenny z dnia 3 sierpnia brzmi:

Na Sycylii nieprzyjaciel rozsze 
rzył swe ataki na południowy odci­
nek frontu, gdzie są w tolcii gwał­
towne walki.

Na wodach południowej Kalabrii 
doszło do potyczki między naszymi 
ścigaczami a jednostkami nieprzy­
jacielskimi, które odparto.

Miasto Neapol i okolica oraz licz. 
ne miejscowości na Sycylii i Sardy­
nii były celem nieprzyjacielskich a- 
taków lotniczych. Ziemna obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła sześć 
bombowców nieprzyjacielskich, z cze­
go dwa nad Neapolem, dwa nad 
Messyną i dwa nad Cagliari. M y­
śliwcy niemieccy strącili nad Sy­
cylią dwa aparaty typu Spitfire.

Dzielni myśliwcy naszej 51-szej 
grupy lotniczej w wielokrotnych 
walkach powietrznych nad Sardynią 
zniszczyli 12 dwumotorowych samo­
lotów.

BERLIN. 4. 8. — Próba przeła­
mania, do której już od trzech dni 
dążą silne formacje kanadyjskie i 
amerykańskie celem przedarcia się 
orzez front o-poru v, • ;sk niemieckich 
i włoskich na środkowym odcinku, 
a mająca za zadanie zarówno uła­
twienie posuwania się wojsk Pattona 
na północnym odcinku nadhrseżnym.

pasmach wyżynnych baterie obroń, 
ców kontynuowały swoje planowe 
wypady ogniowe na brytyjskie u- 
mocnienia terenowe i wszelkie po­
ruszenia oddziałów angielskich z po­
ważną skutecznością. Pomimo wszel. 
kiego starannego zamaskowania, po­
życie brytyjskie dadzą się łatwo wy­
śledzić ze stanowisk niemieckich, po. 
łożonych na pagórkach i górach i 
narażane są nieustannie na niszczą­
cą działalność ogniową. Jeńcy bry­
tyjscy. wzięci na tym odcinku, o. 
świadczyli, że odcinek ten który 
stał się nie tylko grobem dla czoł­
gów anglo-amerykańskich, ale także 
pochłonął niesłychanie wysokie ofia 
ry w zabitych i rannych, stanowi 
rejon frontu sycylijskiego, który bu­
dzi największą trwogę.

SZTOKHOLM, 4. 8. —  Angiel- 
skie i amerykańskie komunikaty od 
nośnie do operacyj wojennych na Sy. 
cylii stały się w ostatnich dniach 
coraz ostrożniejsze. Komunikaty an­
gielskie i amerykańskie ■ przyznają 
dzisiaj, że ani 8.ma armia angiel. 
ska, stojąca pod dowództwem gene 
rala Montgomery na południe od 
Katanii, ani też 7-ma armia ame­
rykańska operująca wewnątrz Sy­
cylii, nie były w stanie osiągnąć 
znaczniejszych postępów w ostatnich 
48-miu godzinach. Wszystkie spra­

wozdania podkreślają zaostrzenie się 
niemieckiego oporu. W pewnym spra 
wozdaniu angielskim czytamy co na­
stępuje:

„Teren staje się coraz trudniej­
szy i coraz bardziej górzysty, a nie­
przyjaciel posiada w tej chwili tak 
wewnątrz Sycylii, jak też na froncie 
pod Katanią korzyść naturalnych i 
dobrych pozycyj obronnych” . W ta­
kich warunkach brytyjskie i amery­
kańskie dzienniki, które ogłaszały 
zdobycie całej Sycylii, z całą pewno­
ścią na najpóźniej do 26 lipca, po­
cieszać muszą swych czytelników 
znów nadzieją.

RZYM, 4. 8. —  W  czasie nie­
dzielnego ataku lotniczego na Nea­
pol angielsko-amerykańscy lotnicy 
terorystyczni zaatakowali ponownie 
cmentarz, gdzie uległy zniszczeniu 
liczne nagrobki, kaplice oraz dom 
przedpogrzebowy. Również kościół 
Rankt Peter ad Aram odniósł cięż­
kie uszkodzenia. Zniszczenie znanej 
figury świętego Januarego, patrona 
Neapolu, wystawionej no wybuchu 
Wezuwiusza w roku 1727, wywołały 
szczególne oburzenie wśród miesz­
kańców Neapolu. Ponadto uszkodze­
nia bombami wykazuje najstarsza 
brama miejska Neapolu w okolicy 
Port Capoma.
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@  Przed oknem wystawowym jed­
nego z antykwariatów księgarskich, 
położonego w centrum Turynu, gro­
madziły się w ostatnich dniach tłu­
my ludzi, aby podziwiać najmniej­
szą prawdopodobnie książkę na 
świecie. Jest to starannie oprawiona 
w skórę książeczka o wymiarach 1x2 
cm, zawierająca list Galileusza , do 
Marii Krystyny, królowej francuskiej.

A  Bezpośrednio przed oswobodze­
niem Sewastopolu przez wojska nie­
mieckie bolszewicy zniszczyli nagro­
bek rosyjskiego Bohatera narodowe­
go generała Totlebena, który, jak 
Wiadomo, bronił w wojnie krymskiej 
twierdzy Sewastopol. Władze woj­
skowe niemieckie zrekonstruowały 
nagrobek generała, przekazując go 
w ramach skromnej uroczystości wła­
dzom miejskim.

□  Obecnie mają być wzięte pod 
pług także rozległe place treningo­
we angielskiego toru wyścigów 
Denby w Epsom, na którym w obec­
nym czasie nie da się jednak roz­
grywać wielkich biegów. Obszary te 
objemują teren długości prawie 10 
km., posiadający rozlegle możliwości 
doświadczalne.

X  Niecodzienny połów udał się 
pewnemu wędkarzowi w pobliżu mo­
stu w Champigny (Francja). Kiedy 
mianowicie wyciągnął swą wędkę z 
nurtów rzeki Marny, znalazł na ha­
czyku swym co prawda nie rybę, ale 
grubo wypchany skórzany portfel, w 
którym znajdowało się 163.000 fran­
ków, trzy sztuki złota po 20 fran­
ków i kilka fotografij. Szczęśliwy 
wędkarz ogłosił znalezienie tego 
skarbu i czeka obecnie na tego, któ­
ry go zgubił. Mimo kilkakrotnego 
wzywania jednakowoż dotąd nikt się 
po zgubę nie zgłosił.

0  W  lipcowym zeszycie czasopi­
sma „Conteimporary Rev:ew“ pisze 
Wickham Steed, że Polakom trudno 
zdobyć się na miłość do Sowietów. 
Setki tysięcy przedstawicieli ich na­
rodu deportowano w roku 1940 do 
wschodnich obszarów Związku So­
wieckiego i na Syberię. Prawie poło­
wa przedwojennego terytorium pol­
skiego została wcielona do Związku 
Sowietów.

w  Na zachodzie i na wschodzie 
Kardofanu w Sudanie, zaobserwowa­
no chmury szarańczy. Władze Su­
danu zarządziły kroki przeciwdziała­
jące.

Ą  W Iranie przedsięwzięto dalsze 
zmiany na kierujących stanowiskach 
wojskowych i administracyjnych. Za­
mianowano Abdul Husseina guber­
natorem Teheranu, Schirazi guber­
natorem prowincji Fars, generała 
Dschihanbami dowódcą armii w 
Szirasie, a generała Fordadi dowódcą 
7-ej anmii.

□  Angielski minister spraw za­
granicznych Eden oświadczył, że w 
obecnej chwili nie można poczynić 
żadnych kroków w kierunku osta­
tecznego rozwiązania kwestii Tange­
ru. Powodem tego jest okoliczność, 
że w toku wojny nie jest praktycz­
nym rozpoczynanie rokowań mają­
cych na celu podpisanie jakiegoś u- 
kładu międzynarodowego o poważnym 
znaczeniu.

X  Utworzona przez Roosóvelta 
„komisja dla zatrudnienia osób zwol­
nionych ze służby wojskowej", oma­
wiała związane z tym problemem za­
gadnienia. Komisja doszła do prze­
konania, iż w pół roku po zakończe­
niu wojny Stany Zjednoczone liczyć 
się muszą z ilością 8,200.000 bezro­
botnych.

□  Z końcem ubiegłego tygodnia 
lotnictwo angio-amerykańskie zrzu­
ciło kilka bomb na kolonię dziecinną 
narodowej organizacji dobroczynnej 
w departamentach Sekwany i Mamy. 
Cztery boipby, ją dynę jakie w ogóle 
zrzucono w tej okolicy, spadły do­
kładnie na zamek, w którym pomie­
szczone były dzieci, zabijając 9 osób, 
w tym osiem dzieci, 15 dzieci od­
niosło rany.

X  Przed izbą karną wyższego sądu 
w Bemie zasądzony został w tych 
dniach pewien żydowski emigrant,

’ który ze współdziałaniem szwajcar­
skiego pośrednika oszukał szwajcar­
ski Czerwony Krzyż na 15 do 17.000 
franków-. Dostarczył on bowiem za 
zbyt wygórowaną cenę mało warto­
ściowy materiał na materace.

v  Jak donoszą z Nankinu, naro­
dowy rząd chiński w- dniu 1 sierpnia 
uznał oficjalnie założenie państwa 
burmańskiego. Rząd syjamski tele­
graficznie uznał niezawisłość Burmy, 
wysyłając depeszę do rządu burmań­
skiego,

Hiszpania przygotowana na wszystko
O d b u d o w a  k ra ju  czyn i p o m yś ln o  p o s tę p y

/

BELGR AD, 4. 8. — Specjalny spra­
wozdawca dziennika „Donau Zeićung" 
ciekawie naświetla sytuację panują­
cą w Hiszpanii, jako w kraju nie 
prowadzącym wojny, i pisze m, i. co 
następuje:

„Sytuacja w hiszpańskiej gospo­
darce narodowej zbliża się do norma­
lizacji tak dalece, jak na to pozwa­
lają stosunki międzynarodowe. Do­
stosowanie się jej okresu powojen­
nego do uregulowanego pokojowego 
biegu handlu i gospodarki robi wido­
cznie duże postępy, Jest to tym bar­
dziej rzeczą godną uwagi, jeżeli się 
zważy, że odbudowa gospodarki, zbu­
rzonej przez wojnę domową oraz 
gwałtownie wyrzuconej z dawnvch 
swych torów a postawionej w obli­
czu nowych zagadnień — jako też 
tworzenie zupełnie nowej administra­
cji państwowej odbywać się musi pod 
zupełnie zmienionymi zasadami, mia­
nowicie pod hasłem planowania na 
podstawie autorytatywnej, jakiej wy­
magają narodowe interesy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że prze­
ciętny Hiszpan zapatrywał się na ra­
zie sceptycznie na nowy ten reżim i 
na wszystko co tym słowem wyrazić 
można, po tylu miesiącach, a może i 
setkach lat nieudalych prób admini­
stracyjnych, wewnętrznych partyku­
larnych sporów oraz po tylu poło­
wicznych i dlatego daremnych pró­
bach reorganizatorskich. Kto jednak 
dzisiaj zwiedza ten kraj i rozmawia z 
chłopem, z obywatelem miasteczka 
prowincjonalnego, z robotnikiem cu­
krowni lub mieszkańcem nowego o- 
siedla, zauważyć musi, że oczy ich 
błyszczą nowym ogniem. A to ozna­
cza dużo.

Naród pracuje. Jako południowiec 
Hiszpan nie zna i nie ceni wysiłku 
intensywnego takiego, jakiego kli­
mat i otoczenie wymaga od miesz­
kańca północy. Jednakowoż pracuje 
się tu znacznie więcej i intensywniej 
aniżeli dawniej. Widać to wszędzie. 
W okolicy Madrytu budują się prze­
różne nowoczesne zakłady fabryczne 
a przy tym schludne domy dla urzęd­
ników i robotników, osiedla wzorowe, 
które szczególnie wyróżniają się pod 
względem społecznym, z powodu wzo­
rowych swych urządzeń. Całe wsie 
wyrastają z ziemi tam, gdzie wojna 
domowa pozostawiła po sobie stosy 
gruzów. Zagadnienie mieszkaniowe 
jest tutaj problemem pierwszorzęd­
nej wagi, którego rozwiązaniem za­
jęło się państwo, prowincje i samo­
rząd. W każdych miastach o rozmia­
rach średnich i większych widzieć 
można na peryferiach nowe osiedla, 
które częściowo znajdują się w sta­

nie budowy, a częściowo są już go­
towe. Należy z uznaniem podkreślić, 
że kwestia zaopatrzenia klas pracują­
cych oraz drobnego i średniego stanu 
obywatelskiego w zdrowe, nowoczesne 
i tanie mieszkania jest w Hiszpanii 
kwestią zupelrie nową.

Zauważyć można również znako­
mity stan żniw tak w Kastylii jak też 
i w Andaluzji, a stan ten nie zależy 
jedynie od sprzyjającej pogody oraz 
dostatecznych i w porę następujących 
opadów deszczowych, ale także od su­
miennej uprawy, która, jak to można 
zaobserwować, odbywała się ze szcze­
gólną pieczołowitością i celowością. 
Nie wchodząc w szczegóły stwierdzić 
trzeba, że falujące pola pszenicy i 
żyta, że pros e rzędy plantacyj wino­
rośli i oliwek, że zżęte już pola gro­
chu oraz taki, całe to bogactwo an­
daluzyjskie w pełni urodzaju letniego 
czyni wrsżenie znacznego postępu 
rolnictwa, który wywrze swe skutki 
na tegoroczne położenie wyżywienia.

Zauważyć się daje wzrastająca 
czystość wsi. Domy wszelkie posia­
dają świeży tynk, okna i atrizwi są 
wyprostowane, uMce zamiecione, ge- 
ranie, róże i goździki kwitną za o- 
płotkami, a szczególnie na południu. 
Andaluzja tworzy dziś rajski ogród, 
w którym roztaczają się miejscowo­
ści świecące białością swych ścian a 
otoczone palmami daktylowymi i ko­
kosowymi i innymi drzewam po­
łudniowymi.

Hiszpania pojmuje poważnie swój 
przemysł zbrojenia. I znów inny 
szczegół jej siły wpada człowiekowi 
w oczy: gdzie tylko spojrzeć, widać 
żołnierzy. W miastach roi się od 
mundurów, pośród których przeważa 
kolor khaki wojska i szary lotnictwa. 
Spotyka się również pułki marokań­
skich „regulares" w malowniczym 
swym stroju.

Hiszpania „nie wojująca" przygo­
towana jest na wszystko, ściśle prze­

prowadza się kontrolę, zwłaszcza n® 
wybrzeżu Morza Śródziemnego aż p* 
Gibraltar, do Tarify, najdalej na po* 
ludnie wysuniętego punktu Europy* 
„Strefa wojskowa". „Zboczenie z dro­
gi zakazane". Takie ostrzeżenia rzu­
cają napisy umieszczone przy dro­
gach. Na wszystkich eksponowanych 
punktńch zauważyć można uzbrojona 
posterunki. Co zaś się dzieje w gó­
rach położonych przy wybrzeżu, to 
pozostać musi tajemnicą. Ale że tam 
nie zakłada się tylko i jedynie nowe­
go lasu, o tym świadczą niejedno­
krotnie słyszalne strzały ukrytej ar­
tylerii przeciwlotniczej, jak tylko u- 
każe się zabłąkany samolot brytyjsiki 
lub amerykański nad strefą trzecK 
mil.

Może to są strzały ostrzegawcza 
tylko, ale przemawiają one wyrazi­
stym swym językiem o tym, że naród 
odrodzony ożywiony jesit duchem o- 
brony. Kwestię tę zaopatrzyć można- 
by napisem „tutaj nie znają żartów"

PSKÓW, 4. 8. — Rosyjski dzien­
nik „Za Rodinu” przynosi wstrząsa­
jące rewelacje pewnego byłego bol­
szewickiego oficera sztabowego na 
temat nieludzkich metod, jakimi po­
sługują się czynniki kontrolujące 
armię sowiecką. Materiał do tego 
artykułu stanowiły wywiady przed-, 
stawicieia redakcji „Za Rodinu” z 
kilku byłymi oficerami sztabowymi 
armii czerwonej, którzy zbiegli na 
środkowym odcinku frontu i zgłosili 
się natychmiast dobrowolnie do ro­
syjskiej armii oswobodzenia.

Jeden z tych oficerów, kapitan 
Dorochow, opowiadał, że pewnego 
rana został aresztowany wraz z kil­
koma oficerami i odprowadzony do 
celi więzienia NKWD. Przeszedł tam 
ciężkie czasy, ponieważ cele były 
przepełnione, a większość mogła tyl. 
ko na zmiany spać na podłogach. 
Przechodziły miesiące tortur i udrę­
czeń. Przesłuchania odbywały się 
przeważnie w późnych godzinach 
nocnych, a niejednokrotnie więźniów 
przynoszono po przesłuchaniu nie­
przytomnych do celi.

Kapitan opowiadał dalej, że aresz­
towano kwiat armii, w tym wielu 
najbardziej wykształconych i uta­
lentowanych oficerów. Większość z 
nich była oskarżona o przynależność 
do grupy Tuchaczewskieco, Ikramo- 
wa i innych. Często w ogóle nie prze­
prowadzano śledztwa, żądano jedy-

Legitymacje czystości w Turcji
a r t y k u ł e m  n S e la g a l i s e g o  h a n d l u

nie aby oskarżony podpisał przygo­
towany z góry przez sędziego śled­
czego protokół obciążający. Ponie­
waż w wypadku odmowy następo­
wały dalsze udręczenia, przeto woła­
no raczej świadomie podpisać fał­
szywe zeznania. Rozstrzelanie lub 
dogorywanie na zesłaniu były tego 
epilogiem. W roku 1938 — opowia 
dał dalej kapitan Dorochow — zo­
stałem przywieziony wraz z 1.200 
oficerami do obozu nad Peczerą do 
budowy kolei. Również w zimie mu­
sieliśmy mieszkać w7 nędznych cha­
tach wykopanych w ziemi i przewo­
zić ziemię taczkami na odlefłość 
300 metrów. Przy 12-godzinnym dniu 
pracy liche pożywienie nie wystar­
czało, aby utrzymać nas przy siłach. 
Większość zapadła na choroby. Je­
dnak peniimo licznych nieszczęśli­
wych wypadków i chorób kierowni­
ków obo-zu nie pociągnięto do odpo­
wiedzialności. Główną rzeczą było 
uzyskanie ustalonego planu pracy 
przy najmniejszym nakładzie sił. — 
Wskutek tego w ciągu dwóch mie­
sięcy przeszło 2.200 ludzi zmarło. 
Jakaś możliwość zażaleń była natu­
ralnie wykluczona.

Wreszcie w roku 1942 przepro­
wadzono rewizję, przy czym człon­
ków korpusu oficerskiego cz(?rwonej 
armii zwolniono z tym uzasadnie­
niem, że czyn przestępny z powodu 
działalności kontrrewolucyjnej został 
umorzony. Pierwsze zwolnienia kor­
pusu oficerskiego czerwonej armii z 
obozu NKWD, przeprowadzone na 
podstawie uchwały prezydium naj­

wyższej rady, wydanego w r. 1942, 
wyglądały po prostu na groteskę. — 
Mianowicie w myśl tej uchwały 
przewidziane było jedynie zwolnienia 
za cywilne czyny przestępne. Ze zro­
zumiałych powodów żaden z dowo­
dzących oficerów nie miał na sumie­
niu takich czynów, wskutek czego 
czyny przestępne- jeszcze raz „pod­
dano rewizji” . W ten sposób zdjęta 
wprawdzie z oficerów hańbę dzia­
łalności kontrrewolucyjnej, natomiast 
napiętnowano ich jako przywróco­
nych do łaski „zbrodniarzy cywil­
nych” . Pewnemu pułkownikowi przy­
pisano w ten sposób zgwałcenie* 
pewnemu majorowi kradzież kie­
szonkową, jednak dzięki temu w cią­
gu kilku dni zwolniono 4.000 ludzi 
i odesłano na front.

Jak z tego widać, rząd sowiecki 
nie cofa się przed żadnymi metoda­
mi. Oficerowie jednak, którzy prze* 
całe lata byli narażeni na najwięk­
sze udręczenia, cieszyli się, że mogli 
wydostać się z tego piekła. Nie 
wątpię — kończy kapitan swój arty­
kuł — że większość moich kolegów, 
którzy przebywali w takich obozach 
koncentracyjnych, przejdzie natych­
miast na stronę rosyjskiej armii o- 
swobodzenia. aby walczyć przeciwko 
bolszewizmowi

STAMBUŁ, 4. 8. — W ramach
zarządzeń celem zwalczania tyfusu 
plamistego w Stambute, jak donosi 
belgradzka „Donauzeitung", w Stam 
bule i okolicy tysiące indywiduów 
podejrzanych o zawszenie, przeważ­
nie żydów i Armeńczyków, pakowa­
no wprost z ulicy do łaźni i przy 
musowo oczyszczano. „Pacjenci” o- 
trzymywali następnie tak zwaną 
„legitymację czystości” , która na pe­
wien okres czasu . chroniła ich od 
powtórzenia tej samej procedury.

Obecnie legitymacje te, stanowią, 
ce do pewnego stopnia glejty zabez­

pieczające od kąpieli, stały sie no­
wym artykułem handlu na nielegal­
nym rynku w Stambule. Chodzi tu 
o'artykuł, który z pewnością jeszcze 
nigdy dotychczas nie figurował na 
rynku w historii handlu całej ludz­
kości. Ponieważ .paskowa” cena ta­
kiej legitymacji wynosi dwa funty 
tureckie, to jest około 12 złotych, 
człowiek, który nie zna obawy przed 
łaźnią może zarobić w Stambule 
wcale ładny pieniądz, zwłaszcza że 
do takiego handlu nie potrzebuje ani 
grosza kapitału obrotowego.

P a p ie ż  p o m a g a  o f i a r o m  E s o m is a r d o w a n ia
RZYM, 4, 8. — Każdego dnia przed 

południem gromadzą się na obszer­
nym placu przed katedrą św. Piotra 
setki poszkodowanych skutkiem bom­
bardowania ze wszystkich dzielnic 
Rzymu, które stały się ofiarą ataku 
lotniczego w dniu 19 lipca. Osoby te, 
porozmieszczane w budynkach szkol­
nych jednej z dzielnic Rzymu sąsia­
dującej z miastem watykańskim, 
przyzwyczaiły się już do tego, że te 
porę dnia, w której w dniu 19 lip­
ca nastąpił nalot,, spędzają na dzie­
dzińcu przed bazyliką św. Piotra.

Osoby duchowne, jak również inni 
mieszkańcy dzielnicy św. Piotra, 
rozdzielają bony, uprawniające do 
pobierania żywności. Papież Pius 
X II w tych dniach wyasygnował 
większe sumy pieniężne celem za­
opatrzenia osób poszkodowanych 
skutkiem bombardowania w żywność 
i odzież. Ojciec święty bezpośrednio 
interesuje się losem swych diecezjan 
i codziennie część swego czasu pra­
cy poświęca działalności charyta­
tywnej.

E uropa  m a  dosyć  ro p y
LIZBONA, 4. 8. — Dziennik „New 

York Times" pisze:
„Do tego, aby Europa opanowana 

przez Niemcy mogła z własnych źró­
deł pokrywać swoje zapotrzebowanie 
w ropę naftową, prawdopodobnie bra­
kuje bardzo niewiele. W znacznym 
stopniu tłumaczy się te olbrzymim 
wzmożeniem wytwarzania benzyny 
syntetycznej, czego dopięto dzięki 
budowie nowych fabryk, z których 
większość znajduje się zapewne poza 
zasięgiem promienia działalności 
aliancki / samolotów bombowych. 
Można przypuszczać, że produkcja 
tych fabryk wynosi treeoią część te­
go, co cała Europa produkuje w za­

kresie ropy. Ta ogólna produkcja 
oceniana jest na rok 1942 w wyso­
kości 15 do 16 milionów ton.

Zapotrzebowanie niemieckiej ma­
szyny wojennej wynosiło przypu­
szczalnie w roku 1942 około 10 mi­
lionów ton, zaś zapotrzebowania 
Europy na cele przemysłowe i cy­
wilne sześć do osiem milionów ton. 
Jak wynika z tego, łączna produkcja 
jest wystarczająca na zapewnienie 
siłom zbrojnym Osi niezbędnych iU- 
ści ropy dla ich operacyj na lądzie, 
na inorz-u i w powietrzu, pod wa­
runkiem, źe operacje te pod wzglę­
dem terenowym nie będą zbyt wiel­
kiej rozpiętości."

Pn«i8ifcanie firucizn w brzuchach 
wielbłądów

ANKARA, 4. 8. — Egipska po­
licja celna w miejscowości Kantara 
nad kanałem Sueskim stwierdziła 
w tych dniach zupełnie nową meto­
dę przemycania trucizn odurzają­
cych w Egipcie. Przybyła tam z 
półwyspu Synajskiego mała karawa­
na wielbłądów, która za pomocą 
promu zamierzała się przeprawić 
do Egiptu. Doszło jednakowoż do 
wiadomości policji, że karawana ta 
zamierzała przemycić do Egiptu 
środki odurzające. Stosownie do te­
go odbyła się też dokładna jej re­
wizja, jednakowoż nie znaleziono nic 
szczególnego.

Policja była jednak na tyle o- 
strożna, że zaaresztowała przewod­
nika karawany, który też ' po dłu­
gich indagacjach przyznał się, i e 
środki odurzające ukryte byty ^  
brzuchach wielbłądów. Przemytnicy 
umieścili truciznę w małych, zalu- 
towanych rurkach, które następnie 
dali wielbłądom do połknięcia, aby 
je w ten sposób pewny przedostać 
do Egiptu. Z żołądków zabitych wie1 
błądów wydobyto następnie w isto­
cie przeszło sto rurek, zawierających 
ogólnie 1? kg trucizn odurzających*



Sm  ierzagnieć w »Czevmont§m M^szforze**
Wspólny k a p ita ł  — je d e n  ce!
Tworzenie funduszu gospodarczego dla rzemiosła

Ulica Teatyńska zawdzięcza na- 
Ewę klasztorowi Teatynów, zbudowa­
nemu w r. 1,733 na rogu tej ulicy 
i.je j bocznej, zwanej Czerwoną (póź' 
niej Unii Lubelskiej). Po kasacie jó­
zefińskiej w r. 1784 klasztor został 
przebudowany i wraz z obszernym 
gruntem przeznaczony na koszary ar­
tylerii Ale pozostała przy tych ko­
szarach nazwa popularna ,Czerwo- 
ny klasztor"’, był on bowiem nie­
gdyś kryty czerwoną dachówką. Ofi­
cerowie artylerii urządzili sobie tam 
ogródek z kręgielnią i miniaturo­
wym zwierzyńcem.

Był orzeł w klatce podobnej do 
altany, była sarna, była para za­
jęcy, a wreszcie lis, dia którego 
ogrodzono siatką drucianą osobną 
przestrzeń. Uwiązany na długim łań­
cuszku przechadzał się po niej my- 
kita swobodnie, za schronienie słu­
żyła mu budka w rogu ustawiona. 
Zwierzęta utrzymywane były kosz­
tem oficerów, którzy z miesięcznej 
gaży składali pewną kwotę na ręce 
kapitana, komendanta koszar, a ten 
wydawał swemu służącemu, zwane­
mu podówczas „forysicem", pieniądze 
potrzebne na codzienne zakupno że­
ru dla zwierząt. Na samego lisa 
przypadało dziennie 6 dudków czyli 
1 8  krajcarów ówczesnej waluty, co 
na owe tanie czasy było kwotą 
ogromną.

Przed zwierzyńcem nie brakło ni­
gdy widzów. Zwłaszcza dzieciarnia 
oblegała tłumnie drewniane sztache­
ty otaczające ogródek. Dozorca zwie 
rzyńca, ów forysic, Czech rodem, 
nazywał się Wencel. Był to postrach 
otaczającej parkan gawiedzi. Miał 
nos ogromny, purpurowy, pod nim 
szeroka przestrzeń goloną (bo regu­
lamin ówczesny nie pozwalał na wą- 
sy), nad niskiem czołem sterczące 
jak szczeć jasne włosy, głos tubalny.

Pewnego dnia uwagę amatorów 
zwierzyńca zwróciło maie zbiegowi­
sko w sąsiedztwie. Od jakiegoś cza­
su ginęły bez śladu pokojowe pie­
ski w pobliskich domach. Tym ra­
zem przepadł znany powszechnie

„Azorek” . Nazajutrz powtórzył się 
podobny wypadek. — W przeciągu 
dwóch miesięcy nie było już ani je­
dnego pieska na całej ulicy Teatyń- 
skiej. Podejrzenie padło na oprawcę, 
zwanego wtedy brzydko hyclem. — 
Właścicielki poginionyćh piesków u- 
dały się na policję, ootem, gdy to 
nie pomogło, ze skargą na policję 
do guberniu-m.

Nakazano śledztwo. Okazało się, 
że oprawca wcale nie odwiedzał tej 
okolicy, za co, nawiasem mówiąc, zo­
stał grzywną ukarany. Tymczasem 
pieski ginęły dalej w innych, bli­
skich ulicach. Nagle ginie biały jak - 
mleko szpic małżonki majora arty­
lerii. Nowe śledztwo. Przypadek 
chce, że pani majorowa spacerując 
po ogródku koszarowym, zauważyła 
coś białego na siatce otaczającej za­
grodę lisa. Wata nie wata? Pani

majorowa nie może się wstrzymać, 
by tego nie dotknąć. Za chwilę mu­
siano ją cucić. Bo rozpoznała jedwa­
bisty włos swego ulubionego pieska. 
Takież szczątki' rozsiane były koło 
budy, a w budzie znaleziono 
obróżkę.

Aresztowany Wencel przyznał się. 
Wypłacane mu na żywność dla lisa 
dudki chował dla siebie, a lisowi 
rzucał łapane pieski. Jaka spotkała 
go za to kara, nie dowiedzieli się 
ludziska. W każdym razie utracił 
tak rentowną posadę dozorcy zwie­
rzyńca w „Czerwonym klasztorze” . 
A  lisek? Ten, pozbawiony wykwitne. 
go i tłustego pożywienia, jakim były 
pieski salonowe, na zmienionej a su­
rowszej diecie mizerniał, podupadał 
i wkrótce zdechł. Działo się to w 
roku 1845.

i l i r a i  zulczenie misi pianttgo
Plagą wschodnich połaci Europy 

jest tyfus plamisty. Co roku pochła­
nia on bardzo liczne ofiary. Państwo­
we władze w Gen. Gub. na całym te­
renie przystąpiły dio radykalnego 
zwalczania tyfusu wszelikimi możli­
wymi środkami.

Dobitnym wyrazem akcji przeciw- 
tyfusowej może być Tarnów; posiada 
on 18 odws-zarni, z których każda za- 
opajtrziona jest przynajmniej w 10 
pryszniców. Wspomniane zakłady wy­
budowano nakładem 2 milionów zło­
tych. Aby również i ludność odle­
głych miejscowości obsłużyć, Tarnów 
dysponuje 35 rozbieranymi kamera­
mi, służącymi do odważenia; z nich 
posiada kombinowane urządzenia 
prysznicowe. Kamery te są przewo­
żone z miejsca na miejsce i w każdej 
chwili zdatne do użytku.

Alccja odważenia ludzi jest bezce­
lowa o ile mieszkania ich pozostają 
nadal zawszone. Na tym odcinku 
działają brygady dezynfekcyjne, u- 
stawicznie przeprowadzające kontro­
lę domów. Tak naprzykład od stycz­

nia do czerwca br. w całym powiecie 
tarnowskim zbadano prawie 152 ty­
siące domów posiadających przeszło 
672 tysiące nie-mien-ieckich miesz­
kańców; w tym zdezynfekowano
942.000 domów posiadających 3 9 .1 0 0  

mieszkańców.
Koszty akcji brygad dezynfekcyj­

nych wynoszą miesięcznie ponad
100.000 złotych. Rezultaty akcji są 
jednak widoczne. Jeszcze w poprzed­
nim roku odsetek zdezynfekowanych 
domów' nie-niemieckieh w niektórych 
miejscowościach dochodził do 50% 
ogólnej liczby skontrolowanych do­
mów; w miesiącu czerwcu bieżącego 
roku powyższa liczba spadła do 5,4%,

Do wp|ki z tyfusem plamistym 
władze państwowe przeznaczają mi­
lionowe kwoty. O wynikach tej akcji 
najlepiej świadczy starannie popro­
wadzona statystyka wypadków za­
chorowania na tyfus. Według niej w 
roku poprzednim na tyfus plamisty 
zachorowało 1402 osoby, z których 
162 umarło. W roku 1943 zanotowania 
dotychczas tylko 11 zachorowań.

Stosunki gospodarki wojennej wy­
magają zakładów nastawionych na 
masową produkcję. Najracjonalniej­
sze metody pracy, kupieeld sposób 
prowadzenia przedsiębiorstwa, naj­
bardziej celowe zużycie surowców 
decydują o gospodarczych postano­
wieniach. Organizacyjne warunki dla 
spełnienia nowoczesnych zadań rze­
miosła zostały już stworzone. Dla 
masowych zleceń w zakresie rzemio­
sła utworzono jako jednolity ośrodek 
dla przyjmowania zamówień — Cen­
tralę dla Dostaw Rzemieślniczych.

Aby sprawę postawić na właści­
wym poziomie, trzeba jeszcze środ­
ków finansowych. Rzemiosłu brak 
jest własnych kapitałów do sfinanso­
wania wielkich zamówień. Innymi 
słowy brak jest pieniędzy na zakup 
surowców i do wypłaty częstych za­
liczek zarobkowych. Jak wiadomo, 
każdy rzemieślnik aż do czasu od­
stawienia zamówienia musi zaliczko­
wać nie tylko surowce, lecz i płace 
robocze. To samo odnosi się również 
i do przyjętych przez centralę maso­
wych zamówień na dostawy rzemie­
ślnicze. Na same dotychczas zgłoszo­
ne zamówienia, potrzeba do sfinanso­
wania kilka milionów złotych. Dalsze 
przyjmowanie zamówień musi być za­
tem wstrzymane, jeżeli wstępne sfi­
nansowanie tych zamówień nie bę­
dzie możliwe.

Wobec powyższego rzemiosło muisi 
sobie samo pomóc, jeże u pragnie, aby 
w tym samym rozmiarze, a często w 
coraz wzmagającej się mierze przed­
siębiorstwa jego wzięły udział w wy­
konaniu tych' zamówień. Problem fi­
nansowy rzemiosło zdoła rozwiązać 
przez współdziałanie; w drodze sa­
mopomocy stworzy sobie ono potrze­
bne środki do rozbudowy swych u- 
rządzeń gospodarczych. Najskutecz­
niejszym instrumentem ułatwiającym 
osiągnięcie zamierzonego celu jest 
stworzenie „Funduszu Gospodarczego 
Rzemiosła". Udział w jego tworzeniu 
biorą wszyscy rzemieślnicy subskry­
bując w formie pożyczki okrągłe 
kwoty po 5 0 0 ,  1 0 0 0  lub 3 0 0 0  zł. Ze­

brane pieniądze będą zużyte wyłącs*
nie na rozbudowę urządzeń gospodar­
czych rzemiosła w Generalnym Gu­
bernatorstwie, a zatem na Centralę 
Dostaw Rzemieślniczych.

Z wpływów oraz z użycia tych pie­
niędzy grupa rzemiosła będzie przed­
kładała odpowiednie sprawozdania. 
Kwoty subskrybowanych pożyczek 
należy wpłacać na konto numer 1347 
w Pocztowej Kasie Oszczędności w 
Warszawie, pod adresem: „Gruppe 
Handwerk in der Zentralkammer, 
Wirschaftsfomds des Handwerks". 
Każdy rzemieślnik, który będzie u- 
czestniezył w utworzeniu tego fundu­
szu, winien przy wpłacie swej kwoty 
podać dokładnie i czytelnie swój a- 
dres. Wpłata kwoty będzie potwier­
dzona przez przysłanie 'każdemu po­
szczególnemu rzemieślnikowi doku­
mentu subskrypcyjnego. Oddane w 
ten sposób kwoty nie mogą być przed 
upływem dwóch lat wypowiedziane. 
W poszczególnych wypadkach i na 
podstawie wniosku może być kwota 
wcześniej wypłacona. Tylko w ten 
sposób możliwe jest stworzenie Fun­
duszu Gospodarczego jako dzieła 
wspólnoty całego rzemiosła.

Masło galicyjskie coraz lepsze
Mleczarstwo okręgu Galicja wkro­

czyło na drogę nowoczesnej produk­
cji masła i serów- Dowodzą tego 
wyniki urzędowych ocen masła. — 
Pierwsze oceny przeprowadzono 
przed trzema miesiącami na podsta­
wie kryteriów stosowanych w Rze­
szy. Z nadesłanych wówczas- prób. 
tylko 35% otrzymało najwyższą cce. 
nę — „dobre” . Przy następnych oce­
nach masła przeprowadzonych w 
czerwcu br. notę dobrą otrzymało 
już 49% ogółu nadesłanych prób. 
Trzecie oceny masła z lipca br- wy­
kazały dalszy postęp. Z nadesłanych 
prób 57% otrzymało notę dobrą.

Postęp ten jest wynikiem szere­
gu rozmaitych kursów, urządzanych 
przez władze rolnicze i Okręgowy 
Związek Mleczarski we Lwowie.

I POLECENIA G 0 D ^ £  f i  RM ?
CHROM OW ANIE — N IK LO W A N IE  
SZUBROWSKl, BOIMÓW CZTERY

LEK AR SK IE  INSTRU M ENTY i
ELEKTROMEDYCZNE A P A R A T Y  
poleca we wiolkim wyborze firma 
MGR. B. BOJKO. Lwów, SYKSTU­
SKA 2. Tamże kupno i naprawa u- 
żywanych aparatów i narzędzi. 3752

W ODY KOLOŃSKIE w  najlepszych 
Ratunkach —  G A LA N TE R IA  —  ul. 
BATOREGO 6. 3005

FOTOPRZYBORY w wielkim  wybo­
rze w nowootwartej firm ie fo togra­
ficznej Roman Geruiak, Stanisła­
wów. Adolfa Hitlera 10 a 3715

W  KSIĘG ARN I — ANTYKW ARNJ 
A. KRAW CZYŃSKI -  Lwów. ulica 
TR YB U N ALS K A  18 — sprzedaz 1 
kupno książek nowych, okazyjnych, 
antykwarycznych. Grafika, sztychy

MYDŁO i ŚWIECE na kartki oraz 
kosmetykę poleca Perfumeria ..Mi­
moza'’ , Syk3tuska 20. 28086

W O R KI i sznurek papierowy — T. 
Szumski, Łyczakowska 4. 27931

FAR B O W AN IE  na wszystkie kolory 
LEGIONÓW 23 (w  podwórzu).

W SZELKIE W YRO BY W AR . P. P. 
PO L  KOM. O PIE K I można nabyć 
w sklepie przy ul. KO PER NIK A 19. 
Szereg innych rzeczy, śliczne pre­
zenty imieninowe, dużo uciechy dla 
dzieci. Tamże nadal przyjmujemy 
hzimatki oraz wykonujemy r.a zamó­
wienie roboty reperacji bielizny — 
Pończoch i dziecinną konfekcję. 3711

O C Z K A  podnosimy na poczekaniu 
TRYKOTARNIA  -  Sykstuska 23.

GERHARD EGGEBRECHT — Im 
Port —  Hurt M A TE R IA ŁY  A PTE ­
CZNE. C H E M IK ALIA , F A R B Y  I 
SUROWCE CHEMICZNE. Od 1-go 
Sierpnia 1943 nowy adres: LWÓW, 
O L. SENATORSKA 11 A, M. 3, — 
telefon 275— 44 i 235— 09. 3635

, . A R G E N T A N “  okucie do uprzęży 
*  białego metalu. Wyłączna spi ẑe- 
daż: Skład Przyborów szewskich j
rymarskich I. Bogdanowicz i Ska. 
Warszawa Graniczna 6. 3535

Sz e w s k i e  i  r y m a r s k ie  a r t y
K U ŁY . Hurtownia bogato znopatrzo 
Ha. wysyła 7ja zaliczeniem. Obsługa 
®°Ldna i wysyłka natychmiastowa. 
L  Bogdanowicz 1 Ska, Warszawa — 
Graniczna 6. telefon 6-13-22. 3498

P O L K A  Intel., bezwzg-lędiiie uczci­
wa, młoda, przystojna 0 dobrej pre 
zenicji, poszukuje posady bufetowej 
ewent. kelnerki. Język niemiecki. 
Łaskawe szybkie listy G. L. 38480

ZDECYDOW ANA jestem na wszyst­
ko. Przyjm ę każde warunki byle 
zapewnić byt memu dziecku. Szybka 
pomoc konieczna. Gaz. Ew. 28488:

RZĄDCA - ro ln ik , plantator, hodow 
ca obory krów mlecznych, znawca 
chorób zwierzęcych, wvs z ec het roninie 
doświadczony teoretyk i praktyk w 
lecznictwie weterynaryjnym, bardzo 
dobry ogrodnik warzywny, włada ję 
zykiem niemieckim, pilny pracowity 
bezwzględnie uczciwy i formali-sta —  
poszukuje pracy (kaw aler) od za­
raz.  ̂ Łaskawe oferty: Pastuszyn —  
Lwów, ul. Rappaporta 15, m. 4.

P R A W N IK , starszy wiekiem, poszu­
kuje zajęcia w administracja od i. 
września br. Listy Gaz. Lw. 28598

D YPLO M O W ANA piolęguiarka, ab­
solwentka Wnrsz. Szkoły Pielegn5 ar 
stwa P. C. K. przyjm ie pracę w go 
dżinach popołudniowych. Listy <ło 
Gaz. Lw . nr 28515

r K U ^ M C S P R Z E D A Z

L  POSAD POSZUKUJĄ
* * Ł O D Y  o rg a n is ta , k a w a le r  —  £ ra 
fc P ut, z d ob rym  g łosem ., r/znika po- 

L i s t y  G az . L w .  28486

B R A TR U R A  GAZOW A do sprzeda­
nia. Tokarzewskiego 33 m. 6 28774

M ŁYŃSKIE M ASZYNY — kamienie 
materiały do nakładania kamieni i 
łuszczarek, wszelkie przybory młyń­
skie dostarcza — „Mriynobudowa4* — 
Warszawa, Lwowska 9, tel. 8-18-64

DOM jednorodzinny lub większy ■— 
wolno mieszkanie w Stanisławowie 
lub w innym mieście kupię. Zgłosze­
nia: R. Geruiak, Stopnica. 3714

SPRZEDAM WÓZEK GŁĘBOKI —
Konkon. Piekarska 18, mieszk. ośm.

K U PIĘ  elegancką pi jamę męską. — 
Plac Akademicki 2 ,,O FA 4’ . 28577

SPRZEDAM walizkę fibrową, ręka­
wiczki skórkowe białe, poduszkę gu- 

.mową dla chorego .ogrzewacz flane 
Iowy elektryczny wszystko w dobrym 
stanie. Trześniowskiego 15, m dwa 
obok remizy tramw. na Gródeckim.

M ASZYNĘ szewską cylindrową Słn- 
gera mało używaną . oraz patefon 
szafkowy His Mister 103 sprzedam 
okazj^jnie. Oglądać można od czwart 
ku, ul. Króla Leszczyńskiego sześć,
II. v ., m. 9, rano, południe ,wiecz

FUTRO męskie, wierzch czarny — 
spód tchórze, kołnierz szalowy wy 
dra, stan pierwszorzędny sprzedam 
Listy Gaz. Lw. 28475

SPRZEDAM futro męskie na wyso 
kiego; stan pierwszorzędny. Listy 
do Gaz. Lw. nr 28437

S P R Z E D A M  kanapę i sprzęty domo­
we. Nabielaka 46, pierwsze piętro.

A D APTE R  ,tTelefunkenak‘ zmie­
niacz 12-stu płytowy, wzmacniacz o 
pięknym i silnym głosie sprzedam ; 
Heninga 40, m. 4, od godz. 12— 14 
i od lS-tej (Łyczaków). 28449

ELEGANCKI męski letni żakiet —  
sprzedam. Wielkość 1,69 szczupły. 
Wiadomość; Szeptyckich J.7, III. p. 
mieszk. 11, od godz. 18— 20. 28568

SPRZEDAM aparat fotograficzny na 
film  ,,Voigtlander‘ ‘ , kurtkę skórza­
ną. Szumlańskich 11, I. piętro — 
mieszkanie 5 a. 28429

W ZM ACNIACZ ^ T e le fu n k e n  >« —
3 lamp. bardzo głośny, zupełnie no­
wy, w pięknej skrzynce .ąprzedam. 
Tokarzewskiego 26, skfb?> spożywczy

SPRZEDAM nowe czarne przed woj. 
pantofle 39; kupię płaszcz luźny — 
ciemny na tęższą. Gaz. Lw. 28427

KU PIĘ  kilka krymskich skórek do 
naprawy futra. Zapłacę dobrze. L i­
sty do Gaz. Lw. nr 28444

OLEJNY obraz, fortepian koncerto­
wy ton piękny sprzedam lub mie­
sięcznie wynajmę. Lenartowicza 5;
II. p., Herman, po poł. 28443

SPRZEDAM kapeiu&z męski popie­
laty Hiickla, buciki 43, Leszczyń­
skiego 19, m. 2, od 6 po poł. 28418

SPRZEDAM krzyż żelazny na grób 
z  betonem i ręczną bormaszynę do 
borowania dziur o 1 m. do 10 m.. 
od 1 do 15 m., ul. Bernsteina nr 8
II. piętro, drzwi 7. 28434

WÓZEK dzie-sięcy głęboki sprzedam; 
Brajerowska 7, m. 5, 18— 20 wiecz.

SPRZEDAM kilim, suknię granato­
wą jedwabną, meszty sportowe 38, 
stan pierwszorzędny, płaszczyk weł­
niany kremowy na 2-letnie dziecko ; 
Kordeckiego 11, mieszk. 4. 28409

SPRZEDAM szafę trójdzielną jasną 
bardzo dobry stan. Szeptyckich 21
II. p.. mieszk. 17. 28391

PŁASZC ZYK  do sukien, suknię Iet 
nią, koszulę 39, garnitur pościelowy 
kapę stołową, narzutę. pantofelki 
35— 36, podszewkę czarną, portiery, 
gprzedam, Małeckiego 6, mieszk. 7, 
II p. od 1— 8. 28390

LISTY  ZASTAW NE Towarzystwa
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie 
kupię. Zgłoszenia ,.Reklama* ulic3 
Sykstuska 21. 28310

KU PIĘ  zaraz główkę od maszyny 
Singera lub innej marki pierścienic 
wą i spód do maszyny krytej i zwy 
klej, plac Mariacki 10, H. piętro — 
mieszk. 12, ganek. 28275

M A S Z Y N Ę  S in g e ra  k ra w ie ck ą  dużą
n ow oczesn ą  sp rzed am . K le p a ro w s k a  
cz te ry . I .  p . m  .ośm  28343

P I A N I N O  c za rn e  sp rzedam . N o w a c -
k i. P iłsu d sk ie g o  17. . 28286

K U P I Ę  r e a ln o ś ć  L w ó w , B rzu ch ow i- 
c e . Z im n a  W od a . W ia d o m o ść  z g r z e  
ozu ośc i, A n c zew sk ich  1 R e s ta u ra c ja

W Ó Z E K  luksusow y „A u tk o **  H U L A J  
N O G Ę  m e ta lo w ą  z  b ło tn ik a m i sp rze  
dam . S ie rp o w a  14, m . 7 —  (b o czn a  
Z ie lo n e j )  od 2— 1 i od  6— 9. 27856

A P A R A T  fo t o g r a f ic z n y  R e t in a  i i  A ,  
lub I I ,  I ,  lub in n y  m a ło  ob ra zk o w y , 
ku p ię  w  d ob rym  s tan ie . Z g ło s z e n ia : 
K; G. L w ó w ,  K ę t r z y ń s k ie g o  34 a  m . 4

PAPIERO ŚNICĘ m ęską  s reb rn ą  in ­
k ru s to w a n ą  z ło tem  (n ow oczesn ą  p ła  
s k ą ) kupię. L is t y  G az . L w .  28323

K U P I Ę  za ra z  m a szyn ę  S in g e r a  k ry  
tą  lub  in n e j m a rk i w  d ob rym  gta- 
n io  w p ro s t od w ła śc ic ie la . S ob ie  
sk ie g o  2, I I .  p ., m . 12, ga n ek . 28276

S P R Z E D A M  P A T E F O N  w a lizk o w y  
zu p e łn ie  n ow y , m a rk i ro s y js k ie j .  —  
W ia d o m o ś ć : p l. S trze le ck i 10, m . 3.

K U P IĘ  m a tera ce  w ło s ien u e  n a  dw a 
łó żk a  w  d o b rym  staw ie, u l. T o k a  
r z ew sk ie g o  72. I I .  p., m  12. 28268

S P R Z E D A M  fo r te p ia n  k r ó tk i b a rd zo  
d ob ry  s tan , w ied eń sk i. W iadom o-ść : 
u l. N o w e j  R z e ź n i 18, I .  p ., m . 4.

N A R Z Ę D Z IA  ak u sz-ery jn o  - le k . w  
w a liz c e  z  k oa iow e j sk ó ry  w  s ta n ie  
zu p e łn ie  n ow ym  sp rzed a m , ul. K o  
chanowskiesro 79, m . 6 a . 28415

S K R Z Y P C E  k o n ce r to w e  ty lk o  bardzo  
w y s o k ie j k la sy  kup ię. L w o w ,  W in ­
n ic k i,  p l. B e rn a rd yń sk i 2. 28308

K U P IĘ  w i l l ę  k o m fo r to w ą . L i s t y  G a ­
z e ta  L w o w s k a  28220

T R E N C Z  je d w a b n y  p o d w ó jn y  o r a z  
T R E N C Z  B E R B E R R Y  n a  podszew ce 
na n is k ie g o , U B R A N IE  m a ren g o  i 
g r a n a to w e  ,,L e s z c z k ó w "  n a  n isk ie g o  
sp rzed am . B iliń sk ich  20 —  (g ó r n y  
d z w o n e k ).  28189

P A T E F O N  s za fk o w y  z a d a p te r e m  i 
w zm a cn ia c zem  stan  p ie rw szo rzęd n y , 
sprzedam , uj K o c h a n o w s k ie g o  79 —  
m ieszk an ie  6 a . 28414

S IN G E R A  m aszyn ę  g a b in e to w ą  do 
b r y  s ta n , sp rzed a m . C hoc im ska  11/6

P A T E F O N  w a liz k o w y  ( z  e le k tr y c z  
nym  m e ch a n izm em ), 15 p ły t  — o ra z  
PERSKI D YW A N IK  sp rzed am , u lic a  
Ś w ię to k rzy sk a  40, m ie s z k a n ie  jed en . 
Z g ło s z e n ia  po po ł. 28202

G R A M O F O N O W E  IG Ł Y  P Ł Y T Y  —  
„ F o -F o -R a ,  L w ó w  C h o rą żc zy zn y  5.

F R Y Z J E R Z Y ! I I  A p a r a ty  susziki —  
„ W ic h e r 4* n o w o czesn e  ja k  i rę c zn e  
„ F o n "  o ra ^  w s ze lk ie  p r z y b o ry  . f r y ­
z je r s k ie  pos iadam  n a  sk ład z ie . C a ł ­
k o w ite  u rzą d zen ia  za k ła d ó w  fr y z je r  
sk ich . C en y  n isk ie . P r z y ś p ie s z o n a  
w ysy łk a  na  p r o w in c ję .  B r. S try j 
kow sk i, W a r s z a w a ,  u l. M o k o to w sk a  
40, te le fo n  9— 31— 94. 3807

O B R A Z Y :  R u szczyc , K r z y ż a n o w s k i,
R o sen , W rz e s z c z ,  N o a  kow sk i P a w i i 
szak , S t. t W o ls k i,  Ł o s , K o rzu ch ow - 
»k i  o r a z  in n ych  znanych  m a la rzy  —
K U P IĘ ,  D O B R Z E  Z A P Ł A C Ę ,  u lica  
S Y K S T U S K A  13. sk lep .

IG Ł Y  M A S Z Y N  S Z Y J Ą C Y C H , p oń czo­
s zn ic zych  —  części zap asow e  w y ­
p rzed am , Sykstuska 23, m . 13 p rzez  
p o d w ó rze . 3797

M E M B R A N Y  e lek try c zn e  z ra m ie ­
n iem  i  b ez . „ L I R A “  K o p e rn ik a  10.

F O R T E P IA N , p ian ino k rz y ż o w e  ku­
p ię . N o w a ck i, P iłsu dsk iego  17 26917

S P R Z Ę T  R Y B A C K I  - p e łn e  k om p le ty  
h a c zy k ó w  ży łek , w ędzi ska bam buso 
w e, p łó tn a  ryb ack ie  w  w ie lk im  w y  
b o rze . C e n n ik i w y s y ła m y . P r o w in c ja  
za  za lic z e n ie m . W a rs za w a , u l. P ro -  
żn a  10. In ż .  S ik o rsk i. 3601

P R O J E K T O R  8 m i l im e t r o w y  kupi 
F o to s p e z ia lg e s c h a ft  J. G iirschLng —  
L w ó w , P iłsu d sk iego  U .  3660

L E P Y  p r z e d w o je n n e j jak ośc i n a j t a  
n i e j :  J a n  Z a n ie w ic k j,  W a rs za w a ,
u lic a  W s p ó ln a  14. —  P r o w in c ja  za 
za lic z e n ie m . 3597

D Y W A N  persk i, tapczan , teczkę , r ę ­
k a w ic zk i m ęsk ie  kup ię. Gaz. L w .  
N r  28179.

K U P I Ę  m aszyn ę  do  p isa n ia  b iu ro w ą  
w  dob rym  s tan ie . Z g ło s ze n ia  M K o  
w ałs-k i, L w ó w , L E G IO N Ó W  31. 3830

I G Ł A  pa ite fon ow a  o s z a f ir o w y m  
końcu  n a  100 p ły t  p o  r e w e la c y jn ie  
n is k ie j c en ie  5 z ł .  z a  sztu kę w ysy ła  
f i r m a  K o n ta k t ,  K ra k ó w , S trad om  18 
za  za lic z en iem  na  fa k tu rę  —  ty lk o  
w  w ięk szych  ilo śc ia ch . N a  żą d a n ie  
b e zp ła tn y  w z ó r .  28607

P A T E F O N  W A L I Z K O W Y  sow ieck i 
do s p rzed a n ia . D w e rn ick ie g o  11 a , 
m ie s zk a n ie  je d e n . 28669:

K S IĄ Ż K I  p o w ie ś c io w e  z  d z ie d z in y  
s z tu k i, naukow e, kupię. L is t y  A dm . 
Ga® L w .  n r  3831

S P R Z E D A M  fu t r o  se lsk in ow e  tr z y -  
ć w ie ro io Y tte  na szczu p łą . —  p ła s zc z  
c iem n y , sukn ię, p ó łb u c ik i 38. N a  
B a jk a c h  17, m . 5. ▼

S P R Z E D A M  sw e te r , k i’liim; g o b e lin
i bu c ik i m ęsk ie n r  42, m ięd zy  g o ­
d z in ą  5— 8, Jaku ba  S trz e m ię  JL5 —
lewy parter, v

SPRZEDAM kostium damski, żakiet 
długu obszerny, spódnicę fałdowaną 
czarną i płaszcz • damski zimowy 
z futrzanym kołnierzem ciemno po­
pielaty maio używane, materiał biel 
siki. Plac Bilczewskiego 6. m. 2.

K U PIĘ  dwa ubrania na średniego i 
wysokiego., średni odcień popielaty 
pierwszorzędny gatunek i stan, ul. 
Łyczakowska 62. m. 4. 28610

SPAW A R K Ę  elektryczną 150 A, na 
wózku zamienię za tokarnię nowo­
czesną w bardzo dobrym stanie. — 
Szczegółowe -oferty do G. L. 28612:

KS IĄŻKI beletrystyczne dla młodzie- 
rzy, sprzedam. Torosiewieza nr 15, 
mieszkanie jeden. 28606

SPRZEDAM rajtki ciemno - popiel, 
na wysokiego, czółenka granat. 38; 
buciki wycinane 37, bluzkę czarną 
krept., szorty, kapelusz modny —  
granat, damski i portiery. Piekar­
ska 5. mieszk. 3. ▼

PATEFON elektryczny, adapter o- 
raz wzmacniacz o wspaniałym tonie 
sprzedam razem lub osobno. Lwów, 
Kurkowa 20, m.\ 5. 28615

SPRZEDAM jadalnię czarny dąb w  
bardzo dobrym stanie i psychę z du 
żym owalnym lustrem, pl. Mariacki
10. II. p., mieszk. 12. 28616

SPRZEDAM wózek głęboki marki 
Konkon kremowy na bliźnięta tanio 
Oglądać od 12— 7. Grochowska 33/7.

ZA  KS IĄŻKI NAUKOW E, technicz­
ne, medyczne, rolnicze, przyrodnicze 
encyklopedje, najwyższe ceny płaci: 
KS IĘ G AR N IA  przy ulicy K A Z I­
M IERZOWSKIEJ 49. 3828

SPRZEDAM wzmacniacz lampowy o 
dynamicznym głośniku, gra również 
na adapter oraz kupię głośnik dyna 
miczny Telefunken lub inny dobrej 
marki. Zgłoszenia ul. św. Anny 9; 
mieszkanie 9 a. 28541

K U PIĘ  siatki (do boków) do dzie­
cinnego łóżeczka, złoty łańcuszek do 
medalika. Lfaów, ul. Wyspiańskiego 
nr 49, mieszk. 5, ód godz. 1 do 3 
w południe. 28605

UBRANIE jasne, angielskie, spód­
niczkę brązową, torebkę brązową — 
lodownię sprzedam. Św. Teresy 2 B, 
mieszkanie jeden. 28495

SPRZEDAM oryginalny komplet na 
czarną kawę (w zór chiński) marmu 
ro-wy garnitur do pi-sania, niebieska 
ładny komplet na ciastka, niebieskie 
flakony półkryształowe i ceramiko- 
we. Wiadomość: Pełczyńska 19. — 
mieszk. 1, od 8— 10 i 3— 5. 28582

AUTO ciężarowe 1V* ton J;Gaż*‘ do 
sprzedania. Wiadomość ul. Tkacką 
nr 42, telefon 209—99. 28522



Kościół śś+ 'piotra i Pawła Z e  wspomnień o 3óxefie Chmielińskim
Powszechnie zwą go kościołem je­

zuickim —  ten dom Boży, jeden z 
największych w naszym mieście, pe­
łen światła i powietrza, wciśnięty 
łniędzy ruiny szablonowej budowy

czajne żółte szybki. Gmachy też ma­
ją swoje dni doli i niedoli, jak i 
my —  ludzie.

Kościół śś. Potrą i Pawła był 
dumny niegdyś z najwyższej wieży

Izby skarbowej, a mury dawnej aka­
demii Tow. Jez. A  jest to świątynia 
Apostołów Piotra i Pawła, dom apo­
stolski, który przez wieki był jedną 
z forpoczt walki o przynależność, na­
szej ziemi do kręgu promieniowania 
kultury rzymskiej. Jeszcze nie było 
kościoła dzisiejszego, a już tu dzia­
łali pierwsi Jezuici polscy, pierw­
szym przełożonym lwowskim był 
Marcin Latema, (którego portret 
wisi w zakrystii), urodzony r. 1553 
w  Drohobyczu, gdzie też pierwsze 
ńauki pobierał, jeden z pracowni­
ków dzieła Unii Brzeskiej, nadworny 
kaznodzieja Batorych i , Zygmuntów, 
którego bojową postawę całego swo­
jego życia ukoronował męczeńską 
śmiercią, utopiony przez szwedzkich 
dysydentów w Bałtyku (1598).

Obecny kościół śś. Apostołów 
Wzniósł się dzięki hojności, głównie 
tnarszałkowej Elżbiety z Gostom- 
skich Sieniawskiej, około r. 1630, 
Bezimienny zaprojektował go arty­
sta, zapewne członek Tow. Jez., bo 
i na całości j na każdym szczególe 
budowy, zewnętrznym i wewnętrznym, 
spoczęły owe znamienne cechy spe­
cyficznego baroku, od kościoła w 
Wiecznym Mieście po świątynie u 
stóp Kordylierów —  ów umiar, któ­
ry tak łączy monumentalność z pro­
stotą, daje złocisty przepych bez 
przeładowania, w kamieniu tworzy 
dla światła efekty malarskie, w ar­
chitekturze hojnie posługuje się rze­
źbą. Widać to najlepiej na froncie,, 
tak zresztą trudnym do oglądania z 
Wąskich uliczek czy ciasnego placy­
ku. Na tej fasadzie spoczął silny 
akcent —  i  pionowy: głównego wej­
ścia z dwoma pobocznymi —  i po­
ziomy: dwóch kondygnacji, oddzie­
lonych wydatnym gzymsem. Taka- 
glęboka rytmika powtarza się i we 
wnętrzu. Lecz we wnętrzu kościoła 
oczy i serca wiernych kierują się 
przede wszystkim do czołowych oł­
tarzy bocznych naw. (Boczne nawy 
powstały przed 200 laty, przedtem 
był szereg kaplic bocznych). W  pra­
wym nasz św. Stanisław Kostka 
(obraz przysłany z Rzymu), w le­
wym Pocieszycielka Utrapionych (ko­
pia z kaplicy Borghese w rzymskiej 
NPM. śnieżnej). W  ogóle ten ko­
ściół był zawsze ośrodkiem dla tych, 
którzy mieli sobie za zaszczyt na­
zwanie „defensor Mariae" i ten ko­
ściół miał honor, że po raz pierw­
szy od tego właśnie ołtarza nazwał 
legat Stolicy Apostolskiej Królowę 
Niebios tytułem ziemskiej królowej, 
r. 1656.

Piękny Jest krucyfiks z początku 
X V II w. i obrazy świętych zakonu, 
pędzla starszego Rejchana, tablica 
spiżowa przypomina, że we Lwowie 
żył i działał Piotr Skarga, ale wzrok 
wędruje wysoko, ku górze. Tam 
wśród nienadzwyczajnych malowideł 
Ecksteina (równo 200 lat temu), 
świeża plama, a w kole data: 1919. 
Nad presbiterium ochronny dach na­
prędce sklecony z desek, to jeszcze 
nowsze uszkodzenie; zamiast witraży 
sączy się ciepłe światło przez zwy-

ZGŁASZAJ OBIADY INDYW IDU­
A L N IE  DO FOLSK. KOM. POM.

naszego miasta, policja budowlana 
kazała tę wieżę rozebrać (1830). Do 
gmachu skasowanej wraz z zakonem 
Akademii wprowadził się sąd cy­
wilny, był tak więc zespolony z ko­
ściołem, że w biurze słychać było 
dzwonek podczas nabożeństwa, a 
kto w  niedzielę chciał wyjść 
prędzej, tylnym wyjściem, szedł 
przez zapylone kurzem akt kurytarze 
„tabuli“ . Ale najcięższe chwile za­
wisły nad kościołem w niedawne a 
pamiętne dni, przysłonięte dymem 
pożarów. Od pocisku spłonął dach. 
Gdy wieczór zapadł, jeszcze żarzył 
się rozpalony do białości krzyż na 
froncie kościoła. Ciemność przykry­
ła Lwów, a tylko ogniste ramiona 
krzyża widniały, jak ręce błogosło- 
wiące miastu.

M-a.

Z krainy baśni, wyczarowanej przez 
poetę E. Rostanda, spłynął na 
scenę ’ na księżycowym promieniu... 
rycerz-poeta, Cyrano de Bergerac — 
w którego tchnął życie z martwych 
kart roli —  Józef Chmieliński —  
prześwietny odtwórca tej postaci! 
Józef Chmieliński...! Kto go znał ja­
ko aktora i jako człowieka, musi z 
szacunkiem pochylić czoło na wspo­
mnienie tego nazwiska tak pięknie 
zapisanego w kartach dziejów złotej 
ery teatru lwowskiego.

W  roku 1890 wstąpił na lwowską 
scenę'teatru hr. Skarbka ze szkoiy 
znakomitego aktora Derynga; mło­
dziutki adept debiutuje w „Zemście" 
Fredry jako Rejent Milczek i rolą tą 
zdobywa sobie z miejsca publiczność 
i prasę, która rokuje mu piękną przy­
szłość. Przede wszystkim zwraca u_ 
wagę nieskazitelną dykcją, wysoką 
inteligencją i  konsekwentną inter­
pretacją roli.

Z biegiem czasu zajmuje poważne 
stanowiska, dzięki tym właśnie wa­
lorom.

Potrafił przepięknie deklamować —
00 jednak nie przeszkadzało mu przy­
stosować się do nowoczesnego reper­
tuaru, w  kierunku naturalistyczno- 
experymentalnym.

Posiadał rzadką u aJktorów sztukę 
łączenia romantyzmu z współczesnym 
modernizmem, co nadawało jego 
wierszowym kreacjom swoisty wdzięk
1 pełnię fonetyczną, bez afektacji i 
patosu. Chociaż głos miał cokolwiek 
matowy, nie przeszkadzało mu to 
jednak zdobywać nad wyraz bogate 
i silne efekty dramatyczne. Celował 
w rolach o podkładzie serio charak­
terystycznym, jako Wojewoda w 
„Mazepie" Słowackiego, Pankracy w 
„Nieboskiej komedii" Krasińskiego, 
Wernyhora w „Weselu" Wyspiań­
skiego, Ksiądz w „Dzwonie zatopio­
nym" Hauptmana. i niezliczonych kre­
acjach, w  Wyspiańskim, Ibsenie, 
Sardou, Szekspirze, Molierze, Fre­
drze itd. Hamletom dał poistać na­
świetloną blaskiem romantycznej po­
ezji, choć nie pozbawioną barwnych 
cech realizmu.

Wielkim sprzymierzeńcem w wy­
konaniu tej arcytrudnej roli była mu 
nieposzlakowana dykcja. Rolą Cy­

rana de Bergerac zdobył złote ostro- Był rzeźbiarzem nie tylko słowa 
gi na niwie teatralnej! Ta czarująca dłutem i z gliny stwarzał postaciaj 
sztuka, dzięki jego cudownej inter- zdobywając obok uznania —  i  odzuia* 
pretaeji, cieszyła się wprost nieby- ezenia dia swego talentu rzeźbiarski 8- 
wałym rekordowym powodzeniem. go, któremu oddawał się z wielkim

IZozhosze lała
ROZEŚMIANE, ROZIGRANE I BEZTROSKIE 
ZAW ITAŁO , ZAŚW ITAŁO LATKO  BOSKIE 
OBIECANE, UKOCHANE I JEDYNE,
W YMARZONE, UPRAGNIONE I  MATCZYNE.

N A  BŁĘKICIE JUŻ O ŚWICIE SŁONKO WSTAJE, 
ZŁOCISTYM I PROM IENIAM I CIEPŁO DAJE,
BO W POŁUDNIE ŚWIECI CUDNIE, JAK  W  ZENICIE,
A  WIECZOREM LŚNI ZA  BOREM, JAK  W  ZACHWYCIE.

ŁĄ K I, POLA, CZARNA ROLA I OGRODY,
SADY, DRZEWA, PTASZEK ŚPIEW A —  KRÓL PRZYRODY 
LASY, KNIEJE, ŚW IAT SIE ŚMIEJE I SIĘ BAWI,
Ł A N Y  ZBOŻA RĘKA BOŻA BŁOGOSŁAWI.

Marian Tuchowie®.

NO LW OW SKIM  BRUKU

t l a z ó w h a

—  Pani Pampuchowa, pani już 
z powrotem? —  dziwiła się Jano­
wa. — A  to czemu tak prędko? Nie 
podobało sie pani na wsi?

—  Podobało mi sie moja pani 
i żałujim, że sie tak stało, bo tam 
było podostatkiem wszystkiego. O- 
woców i mlika ile dusza zapragnie, 
aż mój Bazylku robił codziennie tej 
jak to sie nazywa... rewolucji...

—  Robił rewolucji? Przemiń Bo­
że I Taż pan Bazyli wcali na to nie 
wygląda Taki zawsze spokojny...

—  Po pirsze to on ni taki spo­
kojny na jakiego wygląda, a po dru­
gi co ma żołądek do spokojności?

—  To pani mówi o żołądku?
—  A  o czemże ? Miał wciąż taki 

rewolucji żołądkowy z tych jabłek 
i gruszek. Tak sie ich objadał. Ale 
to było tylko chwilowy i my by je ­
szcze zostali, bo siostra chciała nas 
zostawić przez żniwa, tylko, że ja 
zarządziła prędki odwrót.

—  A  to czemu, pani Pampucho­
wa? —  indagowała sąsiadka.

Pampuchowa obejrzała się prze­
zornie, a widząc, że nikt nie pod­
słuchuje, szepnęła szeptem zdolnym 
zbudzić nieboszczyka: —  Ja musiała 
wyjeżdżać przez jednej... razówki...

—  Przez.,, razówki? —  powtó-

Scena balkonowa w  poświacie księ­
życa, w której Cyrano w przepięk­
nych rymach wyjarwia swą miłość 
Roksanie, sam kryjąc się w cieniu ze 
swoją brzydotą, pozostaje niezatar. 
tym wspomnieniem w duszy słu­
chacza...

Słowa, jakie padają z jego ust, ście­
lą się do stóp ukochanej jak naj­
piękniejsze wonne kwiaty — które 
za chwilę, zdepcze drobną stiopą nie­
świadoma swego okrucieństwa Ro­
ksana...! Każdą, choćby niewielką 
rolę, opracowywał sumiennie z wro­
dzoną inteligencją, dając postacie 
pełne życia, tak pod względem lite­
rackim jak i charakteryzacji, którą 
opanował w  zupełności. Posiadając 
takie przyrodzone walory fizyczne 
jak wyraziste, pełne blasku oczy — 
mądre, wysokie czoło, dopełniał tylko 
małymi środkami zewnętrzną zmianę 
swej fizjonomii, godną utrwalenia w 
marmurze czy na płótnie.

Do wieńca sławy przybyły mu no­
we liście wawrzynu z okazji gościny 
dramatu lwowskiego w roku 1910 w 
Wiedniu, i w roku 1912 w Paryżu.

zapałem. Jego projekt modelu pomni­
ka Słowackiego mającego stanąć 
przed Wielkim Teatrem we Lwowie 
—  zdobył na konkursie drugą nagro­
dę. Zostawił po sobie pamięć nie tyl­
ko znakomitego aktora, ale i prawe­
go człowieka-obywatela oraz wzoro­
wego męża i ojca.

Scenie lwowskiej poświęcił najpięk­
niejsze swe lata młodzieńcze i mę­
skiej dojrzałości.

W  r. 1919-tym, gdy teatr lwowski 
zaczął chylić się ku upadkowi wsku­
tek masowej emigracji asów lwow­
skiej sceny —  i Chmieliński opuścił 
ją dla rodzinnej Warszawy...

Tam, przez szereg lat zajmował 
wybitne stanowisko w „Polskim Te­
atrze", jako jeden z nielicznej już 
garstki tych — którzy swój talent 
poświęcili Wielkiej Poezji! W  ostat­
nich latach swego życia usunął się w 
domowe zacisze, żyjąc wspomnienia­
mi dni chwały —  znojnej pracy —  
wzlotów i upadków —  ale w ciągłym 
pochodzie dla umiłowanej Sztuki —■ 
której droga sięga aż hen... ku gwiaz­
dom...! Leonia Rasińska

rzyła Janowa, nie mogąc zrozumieć 
co mogła zdziałać niewinna, wiejska 
mąka razowa. —  Jak to przez ra­
zówki ?

— Pani nie wie, że wiejskie 
dziewczyny przezywają „razówka- 
mi” ? -

—  A  cóż pani mogła przeszka­
dzać dziewczyna ?

—  Nie pytaj pani, bo mnie aż 
dech zapira ze złości. Powiadam pa­
ni, że chłop, a pies to jedno i szko­
da każde słowo! —  wypowiedziaw­
szy tę zdrową maksymę filozoficzną, 
sapnęła Pampuchowa zionąc ogniem 
nienawiści ku płci przeciwnej.

—  Ta pani mówiła o jakiejś 
dziewczynie, a teraz znowu wyłazi 
jakiś chłop?

—  Joj jaka pani dziecinna! Mó- 
wim, że chłop, bo ta wstrętna ra. 
zówka miała chrapkę na mojego 
starego...

—  Coś takiego! świat si kończy! 
—  oburzała się Janowa. —  Żonatego 
jej sie zachciało!

— A  tak, tak, pani Janowa, baby 
tera przewrotne i już sie do żona­
tych zabirają. Z początku to ja u- 
dawala, że nic nie zauważam, choć 
widziałam jak ten zbereźnik smali! 
do niej cholewy jak jaki kaw—lir. Ja 
ino czekała co z tego daiej bedzi. 
No i przyszło do tego. że ja podsłu­
chała jak sie ta krowa namówiła 
zdybać z moim Bazylim wieczór

pod naszym oknem, jak ja  bede 
spała...

—  Jej, jabym taką wymagula- 
ła, że jej by sie odechciało cudzego 
chłopa bałamucić! Ostatnia jij go­
dzina! !

— Ta czekaj pani, ona miała 
przyjść wieczór pod okno...

—  A ż mnie ręki świrżbią pani 
Pampuchowa! Ta jabym taką nau­
czyła, ja bym jej pokazała! Zbiła­
bym na kwaśny jabłku! Na mar- 
melady!!

—  Ta pani Janowa, pani taka 
prędka, a to trza zawsze po ma- 
lentku, żeby zwirzyny ni spłoszyć 
i żeby złapać jakto mówią .,na go­
rąco" in flagr-a-mam-ci! To ja pro­
szę pani wzięła zwykły mietły oku­
tała jej w szmaty i kiecki, zawią­
zała chusteczki jak jaki osoby i po­
stawiła je j pod okno, a sama sie 
położyła i udajim, że śpim. Ten he­
retyk Bazylku udawał tyż śpiącego, 
bo wiedział, że ja jak zasnę to mnie 
trudno dobudzić. Noc była ciemna... 
Stary wstaje, podchodzi pomąl«itku 
do okna i ry-y-y-p... otwiera...

—  A  to wagabunda! Ktoby sie 
spodziwał po takim dziadu! —  o- 
burzała się słusznie Janowa.

—  A  widzi pani! Słuchaj pani 
dalij. Leże ja  i patrzę, a ten fary- 
zejusz wychyla sie po cichu i szep­
cze słodziutko: —  Maryś to ty? 
Czemu stoisz? Chodźże bliżej ser­

duszko... Daj buziaczka... —  bo mo­
ja mietła staia za oknem, a ten 
zbereźnik myślał, że to Maryśka.

—  Jej skonam!... —  zaśmiewała 
się Janowa.

...Nie bój sie.!. —  szepcze ten 
nicpoń — stara śpi jak zabita, zara 
wyjdę do ciebie... daj buzi!... wabi 
ten szubienicznik i wychyla sie przez 
okno. Ja tymczasem miałam przygo­
towaną tęgą lagę, com ją staremu 
przywiozła z odpustu kalwaryj- 
skiego...

—  Oj to to! —  radowała się Ja­
nowa.

—  ...jak nie zajdę cichutko z ty ­
łu i trask, trask! Bazyiku wrzasnął 
i machnął kozła przez okno, mietła 
łups w okno i wybiła dwie szyby, 
które wylecieli z brzękiem... Ja, do­
padam na podwórzu prawdziwą Ma­
ryśkę i witam ją laseczką kalwaryj- 
ską... Wrzask sie zrobił, moja pani, 
a noc była głucha i ciemna... W y. 
biegają gospodarze....

—  Gwałtu! Bandyci!!..,
—  Ratuj sie kto w Boga wie­

rzy! —  krzyczą pod chałupą i pę­
dzą na oślep do lasu.

—  Nazlatywało sie sąsiadów z 
motykami i cepami, a bandytów ani 
śladu. Najadł sie wstydu ten here­
tyk, niecnota i odechce mu się ra- 
zówek! —  dokończyła broniąca czy­
stości ogniska domowego małżonka.

Koclu
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Zakaz przebywania na polach
w godzinach nocnych

C j  o s p o d a r s u  ?

W celu ochrony płodów rolny eh 
w okresie żniw przed kradzieżami, 
odnośne władze wydały rozporządze­
nie z mocą natychmiast obowiązu­
jącą —  o zakazie przebywania na 
polach, względnie drogach polnych, 
jak również pasemia bydła w godzi­
nach od 22—5-tej rano.

Powyższy, zakaz obowiązuje do 
dnia 81 sierpnia br. Przebywanie na 
polach od września od godziny 21-ej

do 5-ej rano dozwolone jest tylko 
dla tych osób, które spełniają funk­
cję dozoru pól i posiadają odpowie­
dnie legitymacje wydane przez wła­
ściwe władze gminne.

Nad wykonaniem powyższego za. 
rządzenia będą czuwały organy po­
licyjne, upoważnione do Użycia bro­
ni w przypadku niezatrzymania się 
na wezwanie napotkanych osób.

Władze biorą w obronę pracującą ludność przed 
wyzyskiem paskarzy i nieuczciwych kupców. P rzy ­
czynisz się do zwalczenia nadmiernych cen, je ie li 
oddasz w term inie pełny kontyngent.

Ja kśe  z io ła  z b ie r a ć  w  s ie r p n iu ?
Wszystkim zorganizowanym i po- ślin, ziół i korzeni, które należy zbie- 

jedynczym zbieraczom ziół lekarskich rad w sierpniu:
podaje się do wiadomości wykaz ro-

Członkowie Rady Przybocznej
Polskimi członkami Rady Przybocz­

nej p. starosty grodzkiego we Lwo­
wie — jak się dowiadujemy — zostali 
mianowani pp. prof, dr Chlamtacz, b.
wiceprezydent miasta Lwowa, dr. A- 
ieksander Czołowski, b. dyrektor 
miejskich muzeów i archiwów, dr Le­
opold Tesznar, delegat Rady Głównej 
Opiekuńczej, mgr, Dominik Moszoro, 
b. dyrektor pocat i Hipolit Łukasie- 
wicz, kupiec. Mają oni być, w myśl 
słów wypowiedzianych w dniu 1-go 
sierpnia na uroczystości utworzenia 
Rady Przybocznej, łącznikiem między 
Zarządem Miasta a miejscowym spo­
łeczeństwem, a przy tym wyraziciela­
mi potrzeb mieszkańców Lwowa,

Dodatkowe szczepienie
Dodatkowe szczepienie przeciwko 

tyfusowi brzusznemu odbywa się je­
szcze tylko kilka dni w Miejskiej Sa­
nitarnej Stacji — Plac Misjonarski 
Nr 2. Osoby, które mimo niniejszego 
ogłoszenia nie zaszczepią się, zosta­
ną pociągnięte do surowej odpowie­
dzialności karno - administracyjnej 
neiizależnie od innych środków zabez­
pieczających.

Do właścicieli rowerów
Na zasadzie rozporządzenia poli­

cyjnego dotyczącego zgłaszania i  do­
puszczania do użytku rowerów w Ge­
neralnym Gubernatorstwie z dnia 3. 
sierpnia 1942, wszyscy właścciiele ro- 
werów mieszkający na terenie miasta 
Lwowa, są zobowiązani do zameldo­
wania swoich rowerów w Urzędzie 
Ruchu Drogowego, plac Smolki 3. 
W związku z tym, że termin, ważno­
ści już udzielonych zezwoleń na użyt­
kowanie rowerów mija z dniem 1 
września br. — winni wszyscy nie- 
niemcy przynajmniej na 14 dni przed 
upływem powyższego terminu wnieść 
podania o dalsze zezwolenie na użyt­
kowanie rowerów. Specjalne formula­
rze na ten cel można nabyć w Urzę­
dzie Ruchu Drogowego-, płac Smolki 
3, II piętro,, pokój 26. — Sprzedaż 
względnie zmiana właściciela roweru 
jest dozwolona tylko za uprzednim 
pozwoleniem Urzędu Ruchu Drogo­
wego.

Na P. K. Op. i dla W ołyniaków 
z łoży li:

Pracownicy Bekł&iduugslager L. 
G. K. VIII. zł 796. —  Właściciel i 
pracownicy firmy Górka zł 277. — 
Pracownicy firmy kanałowej Dziwiń- 
ski zl 175. — Pracownicy firmy ka­
nałowej B. Dorociak zł 175. — Pra­
cownicy firmy Geppert zł 1,562.10. — 
Na ręce X. Gramiłow-skiego Polacy a 
Jagielnicy zł 1.519, Polacy z Mu- 
1-awki zł 300. — Firma Odol-Werke 
zł 345. — Pracownicy firmy transpor­
towej Langera Józefa zł 679. — 
Członkowie i Zarząd Spółdzielni rol­
niczej Zakupu i zbytu w Kozie-ltiikach 
zł 1.500. — Pracownicy Ost-Energie 
A, G. „Elektronetz“ 20 bochenków 
chleba. — Pracownicy fabryki „Me­
tal", Lwów, Na Lewandówkę 4 — zł 
505.40. — Pracownicy N. N. zł 85. — 
Pracownicy wodociągów zł 510. —■ 
Cniicio Juli-am zł 150. — Warsztat sa- 
niochodowy nr 3 Braci Wolak zł 540. 
P. Grabowski Julian zł 50. —  O. B. 
K. zł 50. — Spółdzielnia rolnicza — 
W i uniki zł 720. —  Na weselu u p. 
Przybyłow,skiego zł 400. — Pracow­
nicy Staatshibliothek Ab. I. zł Ż80. — 
Wołosko Wielkie na Wołyniaków zł. 
403. — Pracownicy firmy Gzamota- 
Po jarski zł 590. — Szkoła polska w 
ndejiscowości Łysieć za pośrednic­
twem Redakcji zł 2.790.60.

Wieści s powiatów
NOWA DATA W DZIEJACH 

BURSZTYNA. - -  O naszym mia­
steczku wiadomo w świecie, że w r. 
1629 Stefan Chmielecki odniósł tu 
świetne zwycięstwo nad wracającymi 
z łupem Tatarami, i przez nie ura­
tował życie 30 tysiącom miejscowego 
ludu pędzonego w jasyr. Do tej daty 
historycznej dołącza się dziś druga — 
inna w swaj treści dzięki temu, co 
miało miejsce w ubiegłym tygodniu. 
Pamiętać więc będą pokolenia, że 
w roku 1943 na tutejszej wikarówce 
rozegrała się tragiczna scena, w któ­
rej śmierć poniosła matka księdza 
Władysława Porębskiego, gdy sobą 
zasłaniała go w czasie zbrodniczego 
napadu. Ksiądz Porębski, ranny tyl­
ko, uniknął losu swej matki, która 
go przez swe poświęcenie po raz 
drugi życiem obdarzyła. Cześć jej pa­
mięci — a opamiętanie istotnym 
sprawcom tego czynu, skierowanego 
przeciw temu, który w codziennym 
sprawowaniu służby Bożej od ołta­
rza do wszystkich zwraca się z Chry­
stusowym słowem: Dominus vobiscum 
— Pan z wami, Pokój z wami.

OSOBLIWOŚCI KOŚCIOŁA W 
RUDKACH. — O Rudkach, które ja­
ko os:ada wymieniane są po raz pier­
wszy w XIV wieku, wiemy, że w Ja- 
giełłowych czasach miały już kośc'ół 
fundowany przez Ścibora. Do tego 
czasu osiedli tu Poła-cy należeli do 
parafii w Milczycach, względnie w 
Sądowej Wiszni, Dzisiejszy kościół 
pochodzi z r. 1728. Wzniósł go Mi­
chał ma Rruehnalu i Urba^jeach Ur­
bański, eneśnik żydaczowski, dóbr ru- 
dockieh dziedzic.

Jest to barok trzynawowy. Wi-eża 
dzwonna, luźno c-bok kościoła stojąca, 
kształtom swym i wysokością nadaje 
krajobrazowi miasteczka charaktery­
styczne piętno. Z najwyższego piętra 
rozbrzmiewały niegdyś dźwięki go-

Kościół Rudecki przed niedawnym 
czasem odnowiono. Polichromię pro­
jektował architekt lwowski inż. Raw­
ski; w tymże czasie wprowadzono 2 
nowoczesnej - formy ołtarze — na 
ścianie presbiterium zawisł piękny o- 
braz Lisowskiego: Gwiazda Morza — 
budząca nadzieje Stella Maris.

NA GWARNYM ŚRÓDMIEŚCIU... 
Skromnie w cieniu samotnego drze­
wa w gwarnym śródmieściu miasta

chat przeważnie blaszane. Droga u- 
tworzona z miału kamienia czerwo­
nego i białego, które tu dobywają 
w kamieniołomach. Kamień czerwo­
ny, jako trzymający wilgoć, używany 
jest na budowę piwnic, mury nato­
miast sporządza się z białego, su- 
cheg‘o kamienia. W dali widać mogi­
ły z czasów zalewów tatarskich, roz­
siane po wydeptanych, sławnych ta­
tarskich szlakach. Las na wzgórzu, 
przeważnie liściasty, ciągnie się aż
do Dniestru. Wzdłuż rzeki, w odda­
leniu 200—500 m od brzegu, biegnie ca posp. czyli Inianlta,

Anyż — owoce, babka lancetowata 
czyli wąskolistna, bazylek ogrodowy, 
oławatek — kwiat bez kielicha, bo­
rówka czarna, brusznica — liście, ja­
gody, bukwica lekarska — ziele, cy­
koria pospolita cz. dzika, drapacz lek. 
cz. bernardynek, dymnica lek., dzię­
giel leśny — kwiat, dziewanna lek., 
dziurawiec posp. cz, świętojańskie 
ziele, fiolek trójbarwny cz. bratek 
polny, hyzop. lek. cz. józefek, jasnota 
biała cz. głucha pokrzywa, jeżyny cz. 
ożyna, karolek posp., kocanka pia­
skowa cz. nieśmiertelnik piaskowy, 
kocipysk żółtawy cz. poziewnik bla­
dy, kolender siewny, koper lek. cz. 
włoski, kopytnik pospolity — liście, 
krwawnik posp,, korzyślad polny — 
ziele, kwaśnica posp. — jagody, kii.

macierzanka
wśród gąszczy leśnych porosły tra- pospolita, malina właściwa — liście, 
wą i krzewami wal wysokości około nagietek lek, czyli ogrodowy, ma-

włoć posp., nostrzyk czyli nozdrek 
lek., ogóreczTilk lek cz. zwycz., ożan- 
ka karbowana cz. właściwa, paproć

Figara w Chorostkowie

Chorostkowa, wznosi się oryginalna 
figura Matki Boskiej. Mijają ją 
przechodnie, młodzi, starzy — ten i 
ów zrzuci nabożnie czapkę, czyniąc 
znak krzyża. Nikomu jednak nie 

dzinek Maryjnych wygrywane przez' skoro podejść bliżej, przypatrzyć się...

2—3 m. To wał Hadriana. Wał Ha, 
driana na czarnomorskiej płycie przed 
wiekami z kamienia i żwiru wznie­
siony do dziś tylko w pewnych od­
cinkach się uchował. Pokrywająca go 
warstwa ziemi dochodzi do 80 cm.

W tej części biegu Dniestru obser­
wuje się go na prawym brzegu rze­
ki, niżfy, koło Zaleszczyk, przechodzi 
on nu Ł>rzeg lewy. Brzegi Dniestru 
nie są równe: raz są łagodne, sto­
pniowo wynoszące się, to znowu stro­
me i urwiste, skalne i krzewami po­
rosłe. W owych skalnych brzegach 
po stronie prawej wykuto przed 
wiekami w skalnych masywach schro­
ny trudno dostępne i wśród krze­
wów skryte dla ukrywania się w 
czasie najazdów tatarskich. Po tej­
że stronie na wyniosłościach spo­
strzega się betonowe bunkry z cza­
sów wojny powszechnej, bo tędy 
biegła dawniej granica państwowa 
Wody Dniestru wijąc się, leniwie 
lecz niestrudzenie suną naprzód; 
wspomnień wiele z bardzo dalekiej 
i bliskiej przeszłości związał Dniestr.

Z TARNOPOLA DO TREMBOWLI. 
Tarnopol już mamy za sobą. Tuż 
przy linii kolejowej wije się blado- 
sina wstęga Seretu. Dokoła rozle­
gły widok na barwną 
pól. Z dala

kościelną kapelę. Szczegółem godnym 
największej uwagi wewnątrz kościoła 
fco cudowny wizerunek Matki Boskiej, 
świecący w głównym ołtarzu srebrem 
w blasze kutej sukienki. Od lat wielu 
tysiące pątników rok rocznie dąży tu, 
ezeito z bardzo odległych okolic w 
dzień odpustowy Matki Boskiej Ziel­
nej. W Rudkach obraz ten — do któ­
rego przywiązana jest legenda, iż 
znaleziono go nietkniętym w spalo­
nej przez Tatarów świątyni we wsi 
Żełoźnicy —• znajduje się tu od r. 
1612; przywiózł go Jerzy na Goraju 
Cayryłło, ówczesny dziedzic Rudek. 
Przy wielkim ołtarzu bałasy w czar­
nym alabastrze pięknie rznięte. Do­
koła nich posadzka kamienna nowa; 
ta, którą jako zużytą zdjęto, była 
wyżłobiona kołnaami pobożnych, na 
klęczkach suwających się w modli­
twie dokoła cudownego ołtarza.

Przychodmli ta i wielcy w pobożnej 
prośbie. W zakrystii są po tym pa­
miątki oe/nne: tarcza zegarowa z ma­
lowidłom przedstawiającym bitwę 
króla Sobieskiego z Turkami pod 
Parkanami na Węgrzech; zegar ten 
bo dar króla, a z jego też daru po­
chodzi pozłocista kapa przerobiona 
ze zdobycznych czapraków. W zakry­
stii znajdują, się też portrety dwu 
Urbańskich, fundatora kościoła i je­
go syna i żelazny kuty skarbczyk 
Fredrów.

Pą zasłużonym, a wygasłym już 
rodzie Fredrów są w tym kościele je­
szcze inne pamiątki, a raczej reli­
kwie. Rodzinna kaplica Fredrów za­
wiera 9 nagrobków i tablic poświę- 
eonych pamięci członków' tego rodu 
— między tym pomnik należący do 
inwentarza pamiątek narodowych, 
pomnik najwiękazego polskiego ko- 
medi*p«Murza, Aleksandra hr, Fre­
dry (ur. 1798— na, 1876), W pudzie 
min pod kaplicą spoczywają ci, któ­
rych imiona wykute na marmurach 
pomników kaplicy.

A przecież sama data 1762 r. wy­
ryta głęboko, mówi już wiele o swo­
jej przeszłości. - Nieco wyżej widnie­
je „Pilawa", pięknie w kamieniu wy­
kuty herb Potockich.

Uduchowione, pełne majestatu i 
dobroci oblicze Matki Boskiej mówi 
dużo o dłucie i artyzmie mistrza. 
Nazwisko jego nieznane. Może to dłu­
to Włocha — może naszego mistrza.

samcza — kłącza, pietruszka zwycz. 
— nasiona, piołun, płucnica islandzka 
cz. mech islandzki, podbiał posp., po­
krzywa zwycz. — liście, poziomka 
zwycz., przytulia żółta, rdest ptasi oz. 
świńska trawa, rojownik lek. czyli 
melisa, rumianek posp., rzepik posp., 
seler, skrzyp polny, sporysz, srebrnik 
posp, qz. gęsiówka, stokroć trwała, 
stulisz lek. — nasiona, szanta cz. 
krzecina posp., ślaz leśny, świetlik 
lek., tohpłki posp. cz. tasznik, tysiąca- 
nik zwycz. cz. cen uria, -widłak gwoz- 
cizisty, wjtulka lek. cz. zwycz., wro- 
tycz posp. i żanłdel jwycz.

—— ..........— o ---------------------

Lwowski Browar 
w nowej formie prawnej

Do rejestru Handlowego Sądu Nie. 
mieciciego we Lwowie wpisano firmę 
B 21 „Staatsbrauerei Lemberg Ak- 
tiengesellschaft, Lemberg".

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: 
Dalsze prowadzenie znajdującego się 

szachownicę we Lwowie, przy u;l. Kleparowskiej 18 
bieleje potężny biały „Państwowego Browarni", jako też 

masyw — to Berezowica — cukrów- zakładanie, nabycie, dzierżawa i ura­
nia „Podole". Cukrownia ta, wybu- chomienie browarów, słodowni i in- 
dowana w roku 1935, jest poważnym nych pokrewnych zakładów, a w 
ośrodkiem przemysłu rolnego. Dzię- szczególności służących do przerabia- 
ki temu uprawa buraków cukrowych nia produktów ubocznych i odpad- 
w tych stronach wzrosła o 50 proc. ków, jako też wytwarzanie wszelkich 
Cukrownia zatrudnia około 700 ro- dla tych przedsiębiorstw potrzebnych 
botników i produkuje 76.800 kg surowców' pomocniczych materiałów 
cukru dziennie. i przedmiotów urządzenia. Handel

Po lewej stronie toru przed dwoma produktami, wytwarzanymi we wła-
Figura ta, to już jedyna pozostałość snych lub dzierżawionych zakładach
z dużego ongiś cmentarza — dziś 
przecię^go szeregami ulic, a na dziś 
i na daleką przyszłość cenny doku­
ment minionych wieków.

POTOCZYSKA NAD DNIESTREM. 
Potoczyska oddalone są od Horoden- 
ki o 9 km w kierunku płn.-wscho­
dnim. Stąd już tylko 3 km do Dnie­
stru, więc warto się wybrać nad rze­
kę, tym bardziej że znający te oko­
lice przewodnik obiecuje pokazać 
nam po drodze osobliwości tych stron. 
Idziemy poprzez wieś, która rozwi­
jać się zaczynała w miejscowość let­
niskową, póki wojna temu na prze­
szkodzie nie stanęła. Potoczyska da­
tujące swe istnienie od z górą trzech

dzięki racjonalnej go sp od a rce , zam ńe- sp 6 łk i) ja k o  te ż  w  in n ych  “ p rz ed s ;ę . 

 .......   ” biiorstwach pokrewnych i w ogóle 
prowadzenie wszelkich interesów 
handlowych. Nab5"cie lub dzierżawa 
restauraeyj dla zbycia piwa (hoteli, 
oberży, piwiarni itp.) i z tym zwią­
zanych praw przemysłowych (w 
szczególności koncesyj i licencyj) ja­
ko też ich wykonywanie. ’

Kapitał Zakładowy wynosi: złotych 
6.000.000.— . Na czele zarządu stoi 
Antoni Harlass, dyrektor naczelny.

niły się w piękne pola uprawne. Wy­
giętym lukiem omijamy wieś Bere- 
zowicę. Wstęga Seretu znika. Po 
chwili przecinamy główną szosę Tar­
nopol—Zaleszczyki. Linia kolejowa 
biegnie teraz wśród rozległych pól 
falujących srebrzysto-zieloną pokry­
wą pszenicy i żyta. Nad zagonami 
buraków pochylone pracowite posta­
cie — pielą. Migają „grace" w 
krzepkich i żylastych dłoniach. Do­
bijamy do stacji Mikulińce— Strasów. . — :—
Stąd linia biegnie przeważnie wśród Stosunki prawne: Spółka akcyjna, 
lasu. Nagle wjeżdżamy na dość wy­
soki wiadukt. Dołem ciągnie się KurS Zielarski w Złoczowie
przecięta już poprzednio szosa Tar­
nopol—Zaleszczyki, wysadzana z obu Z początkiem lipca br. odbył się w

wieków, należały do Potockich, któ- stron drzewami owocowym; „— t. zw. Złoczowie kuns zielarski dla nauczy- 
rzy przed dwustu laty dali wieś OO. „Aleja Jana II I Sobieskiego". eielstwa okręgu. Kurs, w którym
Misjonarzom, do czasu rekwizycji W oddali na równi przeciętej blę- wzięło udział 120 osób, prowadził re- 
dóbr kościelnych w 1734 r. pod ich ki tną- wstęgą rzeki Gniezny, widne ferent Głównego Oddziału Zielarstwa 
zarządem pozostającą. Mijamy szkołę nieduże osiedle — to wieś Krowin- w Krakowie, który zapoznał uczes-t- 
jednopiętrową, kościółek i cerkiew, ka. Schludne, typowe lepianki podoi- ników z rodzajami ziół, sposobem ich 
przy której wzniesiono krzyż pań- skie, bielą się na tle pasma wzgórz zbierania i suszenia
szczyźmarty. Przy nim corocznie 16-go pokrytych lasem. Po kilku minutach ' p. K- 0p‘ zaW  sie udzielaniem o
maja święci ludność pamiątkę znie- ukazują się pierwsze domki przed- biadów i noclegu dla Polaków biora-
siema pańszczyzny. Osobliwością mie.seia Trembowli. Pociąg wyjeżdża „ygjj U(knał w kursie
Potoczysk są wodociągi, pobudowane na żelazny most kolejowy wznoszący
w roku 1 9 3 8  przez komitet miejsco- się na Gnieźnie — stąd w całej swej - i  .

wspaniałości roztacza się widok na ńnaleziono
zamek Trembowelski. Stary ten o- „
brońca kresów, pamiętający najazdy . . f  rozpoznawczą na nazwisko
nieprzeliczonych hord tureckich, du- Winiarska Maria Zofia (z domu Osta- 
mnie wznosi się na wyniosłej górze, jj ” . oraz dokumenty na nazwisko 
gdzie przez wieki trzymał straż s-we- 
go grodu. Ponad dachami domów 
wyrastają bliźniacze wieże parafia!- 
nego kościoła. Jesteśmy w Tren 
bowli*

wy przy poparciu ówczesnego staro­
sty. Na jednym ze wzgórz wybudo­
wano betonowy zbiornik, zasilany 
wodą źródlaną, skąd rurami dopro­
wadzana jest na całą wieś. Przecho­
dzimy przez potok ku Dniestrowi 
dążący i wspinamy się na wzgórze, 
za którym płynie Dniestr.

Wieś obserwujemy teraz z góry, 
w lootlinie, w powodzi zieleni, dachy

Durbak Jan; odebrać można w redak­
cji Sokoła 4, I p. pokój 20, g. 10— 11.

SKŁADAJ DATKI W NATURZE 
1 ODZIEŻ i W POLSK. KOM. POM.



Z A W I A D O M I E N I E
C zyn iąc zadość p rośb ie  w iększośc i w ie r z y c ie l i " P O L S K IE G O  B A N K U  

P R Z E M Y S Ł O W E G O  Sp. A k c . -oraz w  celu  zapozn an ia  og61u zaifnteresowa_ 
Dych w ie rz y c ie li  z poótępem  p rac  upad łośc iow ych  w ym ien ion e j lirm y , 
iw o ła n c  zosta je  na dzień  31-go s ie rp n ia  1943 r. o god z. 11 rano  w  gm achu 
Sądu O k ręgow ego  w  W a rs za w ie  p rzy  ul. M iod ow e j 15 (S ek c ja  U pad lościo_ 
w a  —  sala r o zp ra w  N r  5 ) Z G R O M A D Z E N IE  W IE R Z Y C IE L I  tegoż Banku 
S następu jącym  porząd k iem  o b ra d :

1) O dczy tan ie  sp raw ozd an ia  s y n d y k ó w  osta tecznych  s postępu p rac  
©koło l ik w id a c j i  in te resów  i m a ją tku  upad łe j f irm y  za czas; od  dn ia  
16 lip c a  1937 r .  do dn ia  31 lip ca  li>43 r .

2 ) Z a tw ie rd zen ie  sp raw ozd an ia  s y n d y k ó w  osta tecznych  o ra z  p rz ed ­
ło żon ego  zestaw ien ia  w p ły w ó w  i w yda tków .,

3) S p raw d zen ie  stanu pozosta łych  a k ty w ó w  upad łe j f irm y  i r o zp a . 
Irzea iie  o p in ii s yn d yk ów  osta teczn ych  co do ak tu a lne j w a rto śc i r e a liz a c y j­
nej tych  a k ty w ó w  i m o ż liw o śc i ich  z lik w id o w a n ia .

4) R o zp a trzen ie  w n iosku  w ie r z y c ie li  w  p rzem ioc ie  ogran iczen ia  obec­
nego składu osobow ego  zarządu  m asy upadłości do jed n ego  syndyka 
osta tecznego.

5) W o ln e  w n iosk i.

Zaznacza się, iż  w  zw o ła n ym  Z grom adzen iu  m ogą  b rać  u d zia ł ty lk o  
w y łą c zn ie  w ie r z y c ie le  (w z g lę d n ie  ich  p e łn om ocn icy ), k tó ry ch  należności 
sp raw dzon e  i p rz y ję te  zos ta ły  w  sw o im  czasie do stanu b ie rn ego  m asy 
upad łości f i r m y : P O L S K I B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y  Sp. A k c .

S ędzia  K om isa rz  m asy upad łości 
P O L S K IE G O  B A N K U  P R E M Y S Ł O W E G O  Sp . A k c .  

( — )  H E N R Y K  G O R A Z D O W S K I S ędzia  O k rę go w y

t Za  sp ok ó j du szy  ś. p. T A -  
T E U S Z A  L IC H W Y ,  ^m arłe- 

I g o  w  w a lce  z ban d ytam i n a  W o- 
i ły n iu , —  o d p ra w io n ą  zos tan ie  
| M S Z A  SW . Ż A Ł O B N A  w  koście  
J !e P a ra f ia ln y m  na L ew a n d ów ce  
4 d n ia  7. s ie rp n ia  b. r .  o g o d z in ie  

ran o , na  k tó r ą  za p ra sza  
R o d z in a .

t  N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
za  dusze ś. p. M A R I I  z L i -  I 

I g ę z ó w  G N O IŃ S K IE J  odb ęd z ie  s ię  j 
1 w  dniiu 7. s ie rp n ia  b. r. o g o d z . j 
J 7-m ej ra n o  w  kośc ie le  OO . i 
| Z m a rtw ych w s ta ń có w  p r z y  u lic y  | 
! P ie k a r s k ie j ,  poczam  o  godz. 
j nastąp i na  cm en ta rzu  Ł y c za k ó w -  ! 
i skim  ekshum acja  i z ło żen ie  | 
j zw ło k  ś. p. Z m a r łe j  do g rob ow ca  j 
| ro d z in n ego , o  czem  za w ia d a m ia  | 

R o d z in a .

R Y B A K
J E R Z Y  G O R Z K O W S K I

gf

W a rs za w a , u lica  P ie r a c k ie g o  17 

w y s y ła  za  za lic zen iem  w sze lk i 
sp rzę t w ęd k a rs k i: w ęd ziska , ży ł 
k i, haczyk i, k o łow ro tk i, b łystki, 
s iec i. N a jle p s z a  jakość. N a jn iż  
sze ceny 2987

ć p a ś k a  E l a a J o c o r n  p o ­

m a g a  n i e z a w o d n i e  p r z e ­

c i w  te j u d r ę c e . .  B ó l z a m k a )  

(n i e b a w e m  p o  n a ł o ż ę n i t *  

'o p a s k i  a  p o  k i lk u  d n ia d fc  

([m o żn a  s t w a r d n ia ł ą  s k ó rą  

ł a t w o  u s u n ą ć .

C S N N IK I  n a

M l f i W U E  

B ł l T I S f E
w ysy łam y. A g e n tó w  p oszu ku jem y 
A gen d a , W a rs z a w a , P o zn ań sk a  
n r  37, m ieszk , 6. 3835.

I k o p n o  —  s k ;z e p a ź  j
S P R Z E D A M  w y tw o rn y  R A G L A N  
A N G IE L S K I  sp o rto w y  p o p ie la ty  p r a ­
wne n o w y  ,na w y so k ie g o  oraa  K O ­
S T IU M  D A M S K I  m a ren g o  n a  ś re ­
d n ią . Ł y c za k ow sk a  16, I I .  p . m . 15 
od 3—r6 p o p o ł. 28733

G Ł O Ś N IK  D Y N A M IC Z N Y  n a w e t T a j
b a rd z ie j u szkodzony kupię. Sykstuska 
32, w a r s ta t  w  podw órzu . 8844

U B R A N IE  ln ia n e  n a  ś red n iego  do 
s p rzed a n ia . „R ek lam a** Sykstuska 21

K U P I M Y  kam ien icę. w i l lę ,  dorni liuib 
p a rc e lę  od w ła ś c ic ie la  —  B iu ro  H uka  
L w ó w  H aupfcstrasse (P iłs u d s k ie g o ) 21

S P R Z E D A M  w yżym aczk ę  w  d ob rym  
6tan ię. W iad om ość  ul. G i Llera 5 I  p. 
m . 5 od god z. 4— 6-te j v

S P R Z E D A M  w ózek  d z ie c in n y  g łę b o ­
k i (a u to )  K o ch a n o w sk ie go  73, m . 6.

K U P I Ę  na tych m ias t b ia ły  w e łn ia n y  
e le g a n c k i p ła szcz  na  ś red n ią . W ia ­
dom ość; W o jc ie ch a  16, m ieszk . 4 —  
(B oczn a  T e a t y ń s k ie j ) .  v

S P R Z E D A M  za rzu tk ę  m ęską  g r a n a t  
w  paski. Z g ło s zen ia  u lica  S łon ecz­
n a  31, sk lep . , 23319

K U P IĘ  IT tom  p s y c h o lo g ii W ła d y ­
s ła w a  W itw ic k ie g o  u l Snopkow aka 
n r  31, S tr z e m b ic k i. v

K U P IĘ  ch em ię  n ie o rg a n ic zn ą  o  
p rzem yś le  i  h an d lu  P fa n n h a n g e n a . 
L is t y  Gaz. L w . n r  28828

S P R Z E D A M  ja łó w e c żk ę  4-m iesięczną  
na  ch ow an ie . K o lo n ia  K rzy w e zy ck a , 
U c ie ch a  30. 28340

S P R Z E D A M  se rw is  k ob a ld ow y  n a  
J2 osób , c za rn e  m eszty  35, c za rn e  
su kn ie , O sso liń sk ich  13, m . c z te ry .

K U P IĘ  p ła s zc z  dam sk i n a jch ę tn ie j 
c z a rn y  na ś red n ią  w  b a rd zo  p o rzą ­
dn ym  stan ie. Gaa L w . 28352;

K U P I Ę  c iem n o  b rą zo w y  1 z ie lo n y  
kape lu sz n r  56. K o ch a n o w sk ie g o  60, 
m ieszk . 17, od 14— 15. 28348

S P R Z E D A M  p a lt o  n o w e  m aren go  n a  
ś red n iego  i p led  an g . R eym on ta  t r z y  
m je9 z> k an ie  pięć. v

K O C E  ró żn e  n a w e t zn is z c zo n e  ku­
p ię . Z y b lik iew ic za  7, gk lep . 28453

S P R Z E D A M  b ra tru rę  ga zow ą , d w ie
lo d ó w k i, w yżym aczkę , beczkę dębow ą  
sam ow ar, w ie s za k . G a lla  11, m . 4. 
od godz. 18— 19. 28544

P Ł Y T Y  P A T E F O N O W E  now e, s ta re  
p o ła m a n e  kupu je . , L IR A “  K O P E R . 
N I K A  10. T e lo f .  110— 25. 3785

K U P IĘ  czó łen k a  jaszcaurkiow e 37 i 
p e le ry n ę  n iep rzem ak a ln ą . —  K o ch a ­
n ow sk iego  130.

K U P I Ę  m in ię  g le j t ę  o ło w ia n ą  o ra z  
ak u m u la to ry  sam ochodow e w  s tan ie  
dob rym  ró żn e j p o jem n ośc i. L is t y  do 
Gaz. L w . 28353

S P R Z E D A M  ob ra z  G ó rsk iego , N o w a  
ka, H e n in g a  40, m. 4, od  god z. 12 
do 14 i od godz. 18-tej (Ł y c z a k ó w )

i K i o l m  posady j
Z  U P O W A Ż N IE N IA  O R G A N IZ A C J I  
T O D T  —  B IU R O  B U D O W L A N E  
„ G R Y F “ , W a r s z a w a , A le ja  Z w y c ię ­
s tw a  34, poszuku je n atychm iast ffle -  
k w a iif ik o w a n y c h  R O B O T N IK Ó W  do 
budow y d ró g  n a  W sch od z ie . R ob o t­
n icy  o tr z y m u ją  p ró c z  u m ó w io n eg o  
w y n a g ro d z e n ia  —  p e łn e  u tr zy m a n ie  
w o jsk o w e  w r a z  z  m ies zk a n iem  oraz 
odizież le tn ią  i z im ow ą . —  R od z in y  
o trzym u ją  p rze z  ca ły  czas trw a n ia  
Stosunku p ra cy  ka rtę  żyw n ośc iow ą  
n r I .  K o sz t p rz e ja zd u  tam  i z  pow  
ro tem  p o k ryw a  firm a . Zgłoszen ia  na 
w y ja z d :  In fo rm ation s-B u ro , L w ó w ,
A d o l f  H i t l e r  R in g  (L e g io n ó w )  11.

I N T R A T N E  dochody o s ią gn ies z  ubo­
czną  pracą . W a rs z a w a  C 1. S k r z y n ­
ka  p o c z to w a  322. 3821

OD Z A R A Z  poszu ku je  s ię  do n ie ­
m ie c k ie g o  dom u go tu ją cą . C ośko l­
w iek  ję z . n iem ie ck ie go . Auswei-s —  
u trzy m a n ie  i w y n a g ro d ze n ie . Z g ło ­
szen ia : Supiń& kiego 9, m ieszk . p ięć , 
g od z . 7— 8 po po i. 28492

D / S T R IK T S  - K A S IN O .  P r z y jm ie ­
m y k ob ie ty  do o b ie ra n ia  k a r to f l i .  —
P a rk s tra s s e  6. 28445

P O T R Z E B N A  panna do d z ieck a  in ­
te lig e n tn a , u czc iw a  z  lep szego  domu 
R o m a n o w ic za  9, m . 3, od g . 6— 7.

P O W A Ż N A  f i r m a  n iem ieck a  w e 
L w o w ie  p r z y jm ie  n a tych m ias t bu­
ch a lte ra  o ra z  m aszyn is tk ę . W a ru n k i 
w ed łu g  u m ow y. L is t y  G az. L .  28349

P R Z Y J M Ę  s łu żącą  p ra cow itą  n a  s ta ­
łe . W a ło w a  2, m . 6. 28320

A S A  G L A S F A B R IK  S T R Y J ,  poszu ­
k u je  n a tych m ias t ś lu sarzy , to k a rzy , 
s to la rz y , b la ch a rzy , m o n te ró w  g a z o ­
w ych , e lek try c zn ych  m o n te ró w , służ 
b §  w a r to w n ic zą  i rob o tn ik ów . M ie : 
szkan ie  fa b ry c z n e  i kuchn ia do d y ­
sp ozyc ji. Z g ło s z e n ia : A S A .  —  V o r -  
k au fs zen tra le  L w ó w  S ob iesk iego  9.

R O B O T N IK A  3 iln ego  f iz y c z n ie  p r z y j  
mę. n a ty ch m ia s t na  s ta le . F r ie d r i ­
ch ów  5, m . 3, od god z . 8— 16. 3698

P O T R Z E B N A  b ie g ła  m aszyn is tka . 
Z g ło s zen ia : M . K O W A L S K I ,  L w ó w . 
L E G IO N Ó W  31. 3829

P O S Z U K U J Ę  natycłuniiast d ob rą  słu
żącą  z p ra n iem  do 2 osób , dobre 
u trzym a n ie  i 1*50 z ł,,  in te lig e n tn a  
pan n a  p o trzeb n a  do b loków . Z g ło ­
s z e n ia : R es ta u ra c ja  ud. P ie r a c k ie g o  
n r 2, l ik ó w . 23668 '

S I Ł Ę  pom ocn. m ęską  p e r fe k t  ję z yk  
n iem ., n a  3 god z . w ie c z . (5— 8 ) —  
p rz y jm ę . Z g ło s z e n ia  pod , ,F ‘ * p rzez 
B iu ro , G łęboka 18. I .  od  3— 5 pop.

P O S Z U K U J Ę  osoby in te l. w y k s z ta ł­
conej do p ro w a d ze n ia  m a łe g o  gosp o  
d a rs tw a  dom ow cgÓ  n a  w s i k o ło  T a r ­
n ow a . P ro s z ę  o  podani© b liższych  
danych  o sob ie  w iek u  i  n a ro d o w o śc i 
do A d m . G az. L w . n r  28603

P O S Z U K U J E M Y  "n a ty ch m ia s t zdo l- 
nych  po lsk ich  K IE R O W N IK Ó W  z za  
w od u M U R A R Z Y  I  C IE Ś L I,  k tó rzy  
p o t r a f ią  rob ić  rysunk i i pom Tary. 
L is t y  Gaz. L w .  n r  3842

K O R Z Y S T N E  za ję c ie  b iu ro w e  d la  
m łod e j, p oczą tk u jące j, b. D O B R Z E  
p re ze n tu ją c e j się. Z g ł. P R Z E Z  B iu ­
ro  G łęboka  18. I .  pod , ,E “  od 3— 5

P R Z Y J M Ę  kMIku c z e la d n ik ó w  j u cz­
n ió w  ś lusarsk ich . W a r s z ta ty  ś lu sa r ­
sk ie . D w ern ick iego  7. v

P O S Z U K IW A N Y  n a ty ch m ia s t Łdol- 
n y . sam odzi& lny g o rze lń ik . W a ru n k i 
w ed le  um ow y. Z g ło s zen ia  z ż y c io ry ­
sem, odp isam i św iad ec tw  i Fotogra  
f i ą  nadsy łać pod adresem  : S taa tli-
che D um ane in  Jag ie fln ica  —  bei 
C zo rtk ó w . 3812

P R Z Y J M Ę  d z iew c zyn k ę  12 le tn ią  do 
p o sy łek  i pom ocy d om ow ej za  u trzy  
m a n ie , chętn ie  s ie ro tę . W iad om ość : 
L w ó w , .św. M a rc in a  23, K io s k .

*  S T E N O T Y P IS T K A  w ła d a ją c a  b iegi©  
ję zyk iem  niem . i p o lsk im  w  s ło w ie  
i p iśm ie  p oszu k iw an a  n a tych m ias t. 
O fe r ty :  F ir m a  J u n k  u. Co. L em b e rg  
S ch ille rs tr . 37, te le f .  109— 69. 28604

N IE M IE C K IE  T o w . A k c y jn e  poszu ­
ku je  n a tych m ias t m ło d ego  p ra c o w i­
teg o  i u c zc iw ego  p a k ie r a .  W ik t  i  
Z u sa tz  2 za p ew n io n e . Z g ło s zen ia  —  
O sram  A .  G. —  L w ó w , —  W eh r-  
m a ch ts tr . 12 /14. v

P R Z Y J M Ę  n a tych m ias t sp rzed a w ­
czyn ię  do n iem ieck iego  sk lepu  ja r z y  
n o w ego . J ę zyk  n iem ieck i w y m a g a n y  
L e o n a  S a p ieh y  81. 234*85

L E K A R Z  p oszu k u je  u czc iw ą  czystą  
d z iew c zyn ę  lub s tarszą  k ob ie tę  do  
w szy s tk ieg o . G az. L w . 23692

E N E R G IC Z N I .  M IE J S C O W I za ro b ią
dużo, zb ie ra ją c  zam ów ien d a  na  w p ro  
w a d zo n e  a r ty k u ły  spożyw cze, m yd la r  
sk ie , kosm etyczne. O fe r ty  pod „ R e ­
jon ow i** do B iu ra  O g ło s zeń  T .  P i e ­
t ra s z e k  —  W a rs z a w a  —  M a r s z a ł­
kow ska  n r  115. 36943694

S IŁ Y  żeńsk ie  od la t  14-tu an stan ą  
p r z y ję te  do  lekk ich  rob ó t (p le w ie n ie  
t r a w y ) .  A u s w e is  k o le jo w y , Zusatze 
I  i  I I  za p ew n ion e . Z g ło s z e n ia  L w ó w  
G roch ow ską  8. 284*59

N IE M IE C K IE  p rze d s ię b io rs tw o  za ­
tru d n i p r z y  bu dow ie  to r ó w  k o le jo ­
w ych  w e  L w o w ie  w ięk szą  ilość ro b o t 
n ik ów . A u sw e is  koJejow y, Zu sa tze  I  
i I I .  Z g ło s zen ia  L w ó w . G roch ow ska  8

B A U iH O T T E : In s ta la t io n s a b tc lla n g ,
R osen s tra ssc  27 (D łu g o s za ) p r z y jm ie  
n a ty c h m ia s t  4-ch ro b o tn ik ó w  do po ­
m o cn ic zy ch  ro b ó t . W o js k o w y  A u s ­
w e is  —  Zusatz. 28755

Z GJJBJL
Z G U B IO N O  K e n n k a r tę  n r  6202 w y ­
d an ą  p rze z  K re .sh au p tm au sch a ft 
P r z e m y ś l,  na  n a zw isk o  T A R A , ]  
H E L E N A .  3775

D N IA  29. 7. w  t r a m w a ju  n r  1, zgu  
b iono  oko ło  18 g o d z in y  na  p rzes tc ze  
n i od D w orca  do K a w ia r n i m etryk ę  
na  n a zw isk o  S zu b ert Ju lia . P ro s z ę
0 ła sk a w y  zw ro t  za  w y n a g r o d z e ­
n iem  uJ. S ch lossbergs tr . (T e a ty ń -  
ska 3, I I .  p ., m . 7. 28481

Z G U B IO N O  A u sw e is  k o le jo w y  681 
Ostbahn R a w a  R uska B au in sp ek tion  
d n ia  27. 7. obok to ru  k o le jo w ego  n a  
p rze s tr z en i O s tró w  - K ry s ty n o p o ł —  
n a  n a zw is k o  S te fa n o w sk i F ra n c i­
szek . B. m . Soka l. A d r e s :  K ry s ty -  
n o p o l ; aw ro t za  w ysok im  w yn a g ro d ź .

S K R A D Z IO N O  na  Poh u lan ce  t o r e b ­
kę z d oku m en tam i i p ieniejdzmd —  
A u s w e is ,  punkty, zega rek , —  p ió r o  
w ie c zn e  i t. p. P r o s z ę  u czc iw ego  
zn a la zcę  zw ró c ić  za w ysok im  w y n a  
g rod zen iem  n a  adres; S tec iu k  M . — 
L a m a  3, I I I .  28422

S K R A D Z IO N O  d ek re t p ien ię żn y  wdo 
w i z U b e zp ie c za ln i i  p o św ia d c zen ie  
z  f o t o g r a f ią  z B rzu ch ow ic , b la n k ie t
1 k a r tę  żyw n ośc iow ą  na  m ies iąc  s ie r  
p ień  na  n azw isko  R o z a l ia  M a łe ?  i 
H n a tó w , A rc is z e w s k ie g o  8.

Z G U B IO N O  K ra ft fa h r z e u g b r ie f  —  
L K W  O st. 1,12282 n r  1-186 705-E. 
O & trzega s ię  przed  nadużycierń. v

P IE S E K  ca a m y  zb łąk an y . —  K to b y  
z n a la z ł ,  n iech  się z g ło s i na  u lic ę  
M a lc zew sk iego  14, m ies zk a n ie  t r z y ,  
z a  w yn a g ro d zen iem . v

Z G U B IO N O  d oku m en ty : le g ity m a c ję  
f i r m 3* n a fto w e j „B esk idy**, paszport 
sow ieck i z r .  1940, oba doku m en ty  
z  f o t o g r a f ią ,  m e tryk ę  ślubną w s t a ­
w ion ą  p rze z  U r zą d  p a r a f ia ln y  w  
D roh obyczu  na im ię  i n a zw isk o  Jan a  
L e n a r to w ic za  w  D rohobyczu  u l. P i ł ­
sudsk iego  n r  2. E w . zn a la zc y  sow ito  
w y  n ag ród  zen ie . v

Z G U B IO N O  paszp ort sowiecka n a  na  
zw ifik o  M an iak  S ta n is ła w a  \ v

Z G U B IO N O  P c rso n a lą jisw e is  w y s ta ­
w io n y  d n ia  7. 5 1943 p rze z  f irm ę
..L em b erg e r  O b er ] and n e tz “  n r  08 na 
n a zw . B L A S Z C Z U K  W Ł A D Y S Ł A W .

Z G U B IO N O  na p l. Teodoi*a d n ;a 31.
7. b r. p a s zp o rt i w y c ią g  m e try k i —  
O lg a  H ła d k o  L w ó w , R y n ek  12 —  
m ie s zk a n ie  16. v

D N IA  1. 8. zgu b io n o  na  p lacu  K r a ­
kow sk im  A u sw e ig  Volksdcutscher>;ki 
b :a ’ y  n r  3972 na  n a zw isk o  S ta n is ła w  
C how an iec . L w ó w . F ra n c is zk a ń sk a  
12; o ra z  A u s w e is  O st - Bau L e m ­
b e rg  n r 517 ; z w ro t  za w ysok im  w y ­
n a g rod zen iem . v

Z G U B IO N O  dokum en ty  n a  n a zw isk o  
Iw a n c ió w  Tadeusz i  A u s w e is  w y d a ­
ny p rze z  W a s s e rw e rk  n r  154. v

Z G U B IO N O  A u sw e is , V o r f i ih r e r  K i­
no ,,M u sa “  H orodeu ka , odp is  m e try ­
ki, p a s zp o rt*  sow . na n a zw isk o  S ier- 
m iń sk i Z y gm u n t H o ro d en k a . G łó w ­
n a  50 i  m e tryk ę  n a  n a zw isk o  J u lia  
K A R P I K .  —  P r z e s tr z e g a m  przed  
n adużyciem . v

Z G U B IO N O  d n ia  16. 6. 1943 r. d o ­
kum en ty  i ks iążeczkę  U b e zp ie c za ln i 
na  naz-w isko O gon ow sk i J an , L w ó w  
ul. O k rę żn a  18. v

Z G U B IO N O  d n ia  31 7. 1943 doku-
m en ty  na  n a zw isk o  B om niersbach  
Tadeu sz . L w ó w , u l. W  len  e r  s tr . 29, 
m . IX .  A u s w e is  n r 12 H cere is -V er- 
p fle gu n gg  H a u p ta m i L em b erg , k s ią  
żeczkę U b e zp ie c za ln i S p o łec zn e j, Mu 
steru n gssch e:n o ra z  in n e  dokum en ­
ty  i z a p is k i. Ł a s k a w e g o  zn a la zc ę  —  
proszą  o z w ro t .  ▼

Z A G IN Ę Ł A  bura K O T K A  w y tęp io n a  
chuda, w a b i s ię  „M y s :n ‘ - okoMca Ł y  
c zek ów . K u rk ow a  F ra n c is zk a ń sk a . 
O dn ies ien ie , w iadom ość d ob rze  w yn a  
grod zę . G ro t tg e ra  8, m . 8. 28711

Z G U B IO N O  Ausw e!.s der S taa tlich en  
M sd. Faćhkupge in L em b e rg  572/42, 
M e ld ek a rte . —  M usterun .gsbeschein i- 
g u n g  A rb e its a m t L e m b e rg . pasz-port 
sow ieck i, na  n a zw isk o  K ra l C zes ław  
ur. 5. 11 1919 w o  L w o w ie .  U c z c i­
w e g o  zn a la zcę  p roszę  o z w ro t  za  w y  
n agrod zep iem  na  ad res  K r a l ,  L w ó w  
S a p ieh y  20. I I I .  v

Z A G I N Ą Ł  P IE S  ra t le rek  (m ies za ­
n ie c )  m aści c z a rn e j,  podpalam y ż ó łty  
z b ia ły m  bez o gon a . U c zc iw y  zn a la z  
ca  o d p row ad z i za  v^ysok:m  w y n a g r o ­
d zen iem  Z a k ła d  F r y z je r s k i R ruchał 
P a sa ż  H au sm an a  dw a v

j łT r a u  j
W A R S Z A W A  P e n s jo n a t  w  p o k o ja c h  
b ieżąca  w oda  —  M on iu szk i 7, m . 8.

M Ł O D E  kulturaLne m a łżeń s tw o  do ­
b rze  z a p ła c i za  2 p ok o je  z  kuchnią  
p e łn y  k om fo rt, ch ę tn ie  w  n ie z n a c jo  
n a i iz o w a n e j k a m ien ic y  lub w il l i .  —  
L is t y  G az. L w . 28452

P A N I  n a  s tan ow isku  poszu ku je  po­
k o ju  u m eb low an ego  m o ż l iw ie  z uży 
ciem  ła z ien k i i ga zu . L is t y  A d m : 
G az. L w .  n r  2844*0

S Z U K A M  m ieszk an ia  je d n o  lub d w ó  
p o k o jo w ego  z g a zem  i ła z ie n k ą  za  
zw ro tem  k osztów  i w y n a g ro d z e n ie m  
N a ty ch m ia s to w e  l is ty  G. L .  28362

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  n ie  a lbo  um e­
b low a n ego  m o ż l iw ie  z o sobn ym  w e j 
ściem  i u życ iem  gazu . O fe r ty  A d m . 
Gaz. L w . n r  2'8439

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je , kuchn ia —  
gaa, o k o iica  Św. A n n y  na taicie sa­
m e ew en t. p ok ó j, kuchn ia , g a z  ko­
n ie c zn y  w  d z ie ln ic a c h  p o łu d n iow ych  
śródm ieścia . G a z  L w . 28361

P O S Z U K U J Ę  poko ju  u m eb low an ego  
z  U2yciem  g a zu  p rzy  p o lsk ie j in te l. 
sp ok o jn e j rodzi nile. G az. L w . 28342

P O S Z U K U J Ę  m ieszk an ia  t r z y  lub 
cz te rop ok o j o w ego  z św ia tłem  i  g a ­
zem . L i® ty  G az. L w . 28326

P O S Z U K U J Ę  1-2 3 4 -p o k o jo w eg o  —  
mie.szka.nia z kuchnią } g a ze m . M o ­
g ę  zap ła c ić  z  g ó r y  ew en t. zw ró c ić  
koszta  rem ontu . M oże  być o g ró d . —  
S p ra w ę  z a ła tw ia  Ł g rzeczn ośc i p P .  
D yczym iń gk i, L w ó w , G o łąba  n r  10.
I I .  p .. m ieszk . 7. 28325

P O S Z U K U J Ę  k o m fo rto w ego  poko ju , 
o k o lic a  u lic y  W ied eń sk ie j. C zyn sz 
o b o ję tn y . P o ś re d n ic tw o  w yn a g ro d zę . 
Z g ło s z e n ia : K . G. L w ó w , K ę tr zy n , 
sk ie g o  34 a , m . 4. 28255

P O K O J U  n ieu m eb low a n ego  % u żyw a  
n iem  gazu  i ła z ie n k i w  r-ś-iu
p r z y  s o lid n e j p o ls k ie j r o d z in ie  po­
szu ku je  w d ow a  po lek a rzu . L is t y  do 
G az. L w . n r 28491

N A T Y C H M IA S T  poszuku ję 2 p oko i, 
k u ch n ia , śródm ieśc ie  za  dob rym  w y ­
n ag rod zen iem . L is t y  G az. L w . 28609

D O  w y n a ję c ia  p ok ó j um eb low an y  za  
opa ł. N a b ie la k a  8, I I .  p ., m . 6. v

N IE M IE C K IE  P O D A N I A  G łęboka  18

A R Y J S K IE G O  poch odzen ia  d ow od y  
p rzep ro w a d za  —  m etryk i, w yd ob yw a  
(z e  w szystk ich  k r a jó w )  h era ld yk  —  
( S ip p en io s ch e r ) ,  Dr D . M u d re tzk y j, 
K r a k ó w , R e to r y k a  17, m . 4, W ied eń  
110, Tiirk/enschauzstr, 1. 3575

A K U S Z E R K A  M A R K O W S K A ,  u lica  
Z Y B L IK IE W IC Z A  39. 26187

P R Z E P IS Y W A N IE  na M A S Z Y N IE
doku m en tów  do le g a l iz a c j i  n o ta r ia l­
n e j. T Ł U M A C Z E N IA  —  P O D A N IA ,  
w y p e łn ia n ie  w sze lk ich  d ru k ów , ży c io  
rysjt, lis ty  —  K O S Z T O R Y S Y  techn. 
B IU R O . T Ł U M A C Z E Ń  —  L W Ó W  —  
R O M A N O W IC Z A  2 (obok  N o ta r ia tu )

A D W O K A T  k o n sys to rsk i w  sp ra ­
w ach  ro zw od ow ych  M . B a h ry u iw sk y j 
ul. D ąb cza ń sk ie j 7, m . 4 (b o czn a  
O sso liń sk ich ) g . 8-9 i 16-18 te l. 263-46

N IE P O T R Z E B N Y  P R Z Y J A Z D !  Z le ­
c e n ia  ku pna  lub sp rzed a ży  p rzy jm u  
j e  n asz  d z ia ł z ło ceń  firm a  R zew u ­
ski &  Rcclys. W a rs za w a , K ra k ó w  
akio P rzed m ieśc ie  7. 3806

S T O R Y  do z a c ie m n ia n ia  w  n a jle p ­
szych g a tu n k a ch  d o s ta r c z a ją  z a k ła ­
dy  ..E R E S “  L w ó w , K ra s z e w s k ie g o
n r 15. T e le fo n  133— 21 28072

NIEMIECKIE podania, tłumaczenia
tech n iczn e  fa c h o w o : in żyn ie r , —
Sykstuska 23,. m ieszk . 13 p rzez  po_ 
d w ó rze . 3798

P R Z E P R O W A D Z K I  m ie js c o w e  i z a ­
m ie js cow e  p r z e w ó z  kas . p ia n in  —  
fo r t e p ia n ó w  o ra z  w s ze lk ie  roboty  
w a g o n o w e  w yk on u je  K o s ty rk a  M i ­
ch a ł, L w ó w , Z ad w ó rza ń sk a  c z te r y  —  
m . 1. T e le f .  271— 66 23371

M A R T I N I  z a w ia d a m ia , że p rzep ro - 
w ada  U się ul. B . G Ł O W A C K IE G O ) 
p ię ć , m ieszk . jed en . 3841

D L A  8 -le tn iego  syn k a  p ro s i m a tk a  
o  o d z ie ż  b ie lizn ę , u b ra n ie . L is ty  do 
G az. L w . 28487:

K T O  Z  F A C H O W C Ó W  W Y L E C Z Y  
Z IO Ł A M I  p rzew ód  p o k a rm o w y . P o ­
w a żn e  i  fa ch ow e  lis ty  G. L .

N A U K A
N IE M IE C K IE G O  uczy S Z Y B K O  m ło ­
dych  i d oros łych  T Y L K O :  G Ł Ę B O ­
K A  18, w  n ow ym , ja sn ym , h ig ien ic z  
nym  lokalu . P o c zą tk i, K o n w e rs a c ja .  
W s z e lk a  pom oc szko lna , b iu row a  —  
t łu m a c z e n ia ! C od z ien n ie  od 11 ran o  
do  8 w ie c z ó r . v

W R IS Y  na  s ie rp ień  p r z y jm u je  —  
W IE C Z Y S T Y ,  d yp lom ow a n y  n au czy ­
c ie l tańca. K o p e rn ik a  16. 28118

K O R E S P O N D E N C Y J N E  K u rsy  K s ię  
g o w o śc i v/ L u b lin ie , sk ry tk a  p o c z to ­
w a  105, k szta łcą  b u ch a lte rów  i ich 
p o m ocn ik ów  d la  potrzeb  p rzem ys łu  
i handlu. K s ięg ow ość  w io sk a , am e­
rykań ska  i p rz eb itk o w a . —  R a m o w y  
P la n  K o n t d la  hand lu  i p rzem ysłu . 
N a u k a  d la  począ tku jących  i za aw an  
sow anych . In fo rm a c je  zn a czek  3 zł.

L E K C J E  F O R T E P IA N U  —  C Y T R Y ,  
P r o f .  M . L ip iń s k i P L A C  H A L I C K I  
S IE D E M , I I .  p ię tro . 3747

U D Z IE L A M  nauki k ro ju , s zyc ia  i 
m ode low an ia . S aw ków n a  R utow & kie 
g o  16. I I .  p . m . 9. ’ 28261

L E K C J E  P I S A N I A  na  m aszyn ach  —  
w  ję z  ru‘ em . i ukr. P r z e p is y w a n ie ,  
R om ań ska . Z yb lik iew ic za  5. 3843

f B 0 Z M A I I  IIBIIHIIWIII in
W S Z E L K IE  P R Z E P IS Y W A N IA  N A  
M A S Z Y N IE  -  K O N C E S J O N O W A N E  
B IU R O  „R E K O R D  1 W A Ł O W A  19.

D L A . n a jb a rd z ie j n ie s zc zę ś liw eg o  —  
iunutnego, le c z  o  w y s o k ie j ku ltu rze  
duch ow ej P o la k a , m o ż l iw ie  średn io 
sy tu ow a n ego  (p r z y k re , a le  k on iec z ­
n e ) ,  n a jle p s zym  p rzy ja c ie lem  - żoną  
b ęd z ie  ku ltu ra lna  .d e lik a tn a , m o r a l­
n ie  w a rto śc iow a , 33 -le tn ia  b ied n a  
p a n i.  C e l m a tr . P o w a ż n e  l is ty  do  
G az. L w . n r

S E P A R O W A N Y  s ta r s z y  pan  p ozn a  
ku ltu ra ln ą  n io w ia s tę . Cel m a tr . L i ­
sty G az. L w . 28509:

C Z A R N E  i n ie b ie s k ie  o czy  uśmiech 
ną s ię do dw óch  m łodych , in te l .  P o  
laików . C©1 m atr. —  L w ó w , Poste* 
re s ta n te  nę, 444. v

K T ó r a  z in te l .  p ań  p r a g n ie  poznać 
u czc iw ego  P o la k a , k a w a le ra , w yso  
k ieg o  s za tyn a , la t  28/ o  ła g o d n ym  
usposobien iu , c h a ra k te rz e  bardzo  do 
brym . na  pań stw , p osadzie  w  celu 
m n tr. L is ty  nalepy k ie ro w a ć  z fo t o ­
g r a f i ą  dn Gaz. L w . 28504:

DO  K E N N K A R T  d ru k i, le g a l iz a c ję  
doku m en tów  z a ła tw ia  b iu ro  D r. G rie 
g a ,  L w ó w , Sykstuska 14 28754

| Ela Raźflej Pani
N a j le p s z a  n a  o b e c n e  c z a s y

m M kucMa
z n a n e j a u to rk i Fr. Sensowny:

Z1 1 I  l O I i
W y s z ł a  ju ż  z  d ru k u  w  d ru ­

g im  w y d a n iu .  

K o l o r o w a  o k ła d k a ,  b a r d z o  

c z y t e ln y  d ru k , d o b r y  p a p ie r ,  

2 0  ilu s tra c ji.

Cena . • . . sl. 15“—

D o  n a b y c ia  w  k a ż d e j  k s ię ­

ga rn i. —  S k ła d  g ł ó w n y  :

K s i e p r R i a - l W M !
Lwów, Legie: ów 19.

D la  o d s p r z e d a w c ó w  ra b a t.

Przedstawiciel
wprowadzony w branży sze­
wskiej na chemiczne arty­
kuły poszukiwany przez po­

ważną firmę 
na dystrykt LUBELSKI. 
Reflektuje się na siły oso­
biście przyjmujące zamó­
wienia. Oferty pod „Duże 
możliwości zarobkowe", — 
Biuro ogłoszeń KRAJNA. 
Warszawa, ulica Bracka 17

K O Z W O D Y  zirodne, n ie zg o d n e , po- 
ra d y  dyp lom , p ra w n ik , ob rońca  k on ­
s y s to rsk i R ó ży ck i. W a r s z a w a , W s p ó ł 
na  49, m ie s zk . 4. v

P O D A N IA ,  T Ł U M A C Z E N IA  p rze p i­
syw an ia  n a  m aszyn ie , P ra w .-N a u k .-  
Techn . p race  w y k o n u je  B iu ro  D ra  
G r je g a , Sykstuska 14 28753

f  P R Y W A T  M E  I
B A S IA  d z ięk u je  ta tu s io w i ł «  
n ia  i p o zd ra w ia  M aku .

C H E V R O L E T
3 to n o w y  w  d oskon a łym  s tan ie  
w ra z  z k om p letnym  g a zo g e n e ra  
to rem  Im b e r ta  do w b u d ow an ia  
sp rzedam . L is ty  do G az. L w . 
pod  n r 28731 :

Sawmill POiSHi FIAT
3 to n o w y  typ  Beskid s tan  p ie r w ­
szo rzędn y  z k om p letn y ią  g a zo g e -  
n e ra to rem  Im b e rta  do  e w en tu a l­
n ego  w b u d ow an ia  sprzedam . La 
R*ty do G az. L w . pod n r  2873!fT

K T O  z  pań stw a  z.nft m ie js c e  pobytu  
n au czyc ie lk i W a n d y  K a r o l in y  G ro ń ­
sk ie j Z a g ó rs k ie j,  b a rd zo  p ro s zo n y  
o podan ie  ad resu  —  G ło w iń sk a  —  
H a lic z .  Z a łu k iew . 28332

P A N I  B a s ia  M a n tz  z L e n a r to w ic z a  
-.̂ 5, I I .  p ., m . 7, zech ce  zg ło s ić  s ię 

w  o sob is te j s p ra w ie  na  ul. D iziałyń- 
sk ich  6, m . 5, u p . K . B. 28593

U T E K ,  l is t  T w ó j  o trzym a ła m , nu.- 
m er  u l ic y  3, 1920. v

W S P Ó L N A  d ro g a  —  l is t  p od jąć  w  
A d m in . Gaz. L w .  28497

B R O N E K  skutkiem  w ypadku  zm a r ł 
21 ł ip ca  b r . s z c ze g ó ły  p ó ź n ie j  Ju lek

L ^ m A U E W S T W A  I
K T Ó R A  z pań n a p ra w d ę  p rzy s to jn a  
m iła , z g ra b n a  ,od la t  25— 35 zech ­
ce pozn ać  s ep a row an ego  in te l.  r z e ­
m ieś ln ik a  la t  38. C el m a tr .  L is ty  do 
G az . L w .  n r  2S411

P A N I  la t  ć red n ich  n a  posadzie , p o ­
s iad a ją ca  w łasn e  m ie s zk a n ie , p o zn a  
pan a  po 40-ce n a  posadiaie bez n a ło ­
g ó w , k o ch a ją c e go  o gn isk o  d om ow e ; 
ce l m a tr . P o w a ż n e  Listy do AcŁmin; 
Gaz. L w .  n r 28405:

3 2 -L E T N I, szuka zn a jo m o ś c i w ś ród  
in te l. w ysok ich  i p rz y s to jn y c h  ko­
b ie t od  la t 17-tu. O fe r t y  m o ż liw ie  
z f o t o g r a f ią  do G az. L w .  27899

D E N T Y S T K A  (p r o w in c ja )  n ieza le żn a  
sam odzie ln a , w ie k  ś r e d n i,  p rz y s to j­
n a , e legan cka , p r a g n ie  poznać tą  
d ro gą  p a n a  P rz y s to jn e g o , in te l., na  
P i a w d ę  w a rto ś c io w eg o  na  stanow i-, 
sku do la t 45. O fe r ty  p ow a żn e  z  peł 
n y m  adresem  d o  G az. L w . 28614:

K T Ó R Y  z in te l.  p a n ó w  do 86 la t
o żen i s ię z 22 -letn ią  b londynką  w y ­
soką. L is t y  G az. L w .

W Ę U K M S S C i i
prsybery WSUM“

Warszawą — Złota 83 — 
iód Że’azfiej.

O b s łu g a  k l ie n t ó w  p r o w in c j i .

POLECAMY: 
PUDRY ZAfiRiUiiCZNE 

MilSiCZM BAKEUTAWE 
do golenia marmurowe 

GARNITURY MURKOWI 
Wkładki do obuwia itp.

C e n n ik i g ra tis .

GOLLtJCKE u. Co
Warschauv Pozmróska 37 6.

D W IE  19 -le tn ie  p rzy s to jn e  p an ien k i 
p ra g n ą  p o zn a ć  dw óch  p rzys to jn ych  
panów  do  la t 25. C el m a tr .  N ie a n o -  
n im ow e  lis ty  m o ż liw ie  z  fo t o g r a f ią  
do Gaz. L w .  28529;

30 L E T N IA ,  n ie z a le żn a , na  posa­
d z ie  o d ob rym  ch arak terze , chce po ­
znać pana podobnych  z a le t  w celu  
m a tr . L is t y  z fo t o g r a f ią  do  A d m in . 
G az. L w . n r  28466

W D O W A  la t  32, p ozn a  p an a  in te l. 
w  ce lu m a tr . G az. L w . 28467:
\   —  -

S A M O T N A ,  la t  28, d ob rego  ch a ­
rak teru , m u zyk a ln a , w y k s z ta łc en ie  
ś red n ie , z braku zn a jom ośc i p ozn a  
tą  d ro g ą  in te l .  pana  w  celu  m a tr . 
L is t y  do G az. L w . 28465:

IN Ż Y N IE R  P o la k  n ie L w o w  i and n —• 
poz/na w  celu  m atr . n a jc h ę tn ie j 
b lon dyn kę m a te r ia ln ie  n ie za le żn ą  
do la t 30, —  w zro s t  od średniego* 
w  zw y ż  F o t o g r a f ia  pożrjdana. —- Za 
z w ro t  ręczę. L is ty  G. L w . 28538*

i Z A  ~G I N  I E N i j

Z  P O L E C E N IA  c ó rk i H e len y  poszu ­
k u je  s ię  r o d z ic ó w  F e lik sa  i K a ro lin ę  
Z A Z N A R S K IC H .  zam ieszka łych  od 
r. 1920 w  P o lsce . K rew n ych  i zn a ­
jom ych  uprasza gię o  p od an ie  ja k ie j  
k o lw ie k  w ia d o m o śc i do A d m in is t r :  
Gaz. L w .  n r  .28596

L A S Z E K  M IE C Z Y S Ł A W  z K a m io n ­
k i S tr ., w ię z io n y  p rze z  b o ls zew ik ó w  
w e L w o w ie , o s ta tn io  w  w ię z ie n i11 
p rzy  ul. J a ch ow ic za  do dn ia  27-go 
c zerw ca  1941 r. K to  m a o da lszych  
iego  losach  w iadom ość, p roszony 
ie s t podać zro7.pacz*onej m atce. —' 
Ł a s zk o w a  S., K a m io n k a  S tr . 28500

R edakcja  p rzy jm u je  od godz 10— U  
Rękop isów  nie zw racam y  — T e le fo  
ny: S ek re ta r ia tu  202 23 -  K ron ik i
105-21. D z ia łu  og łoszeń  200 06. — Za 
te rm in o w y  druk ^głoszeń w ydaw n*c 
tw o  n ie  odnow jada Druk ,G aze ty  
L w o w s k ie j ’ * L w ó w , u lica  Sokolą


